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W m tk lt li*tj 1 r n u y lk i )>!•- 
ll( iu  u ltl;  UiuiTli 1« lt-
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M e l i /a  r|kapiaów aia rwtaaa, 
baraipHiancyj baiimiaaajok aia 
awiflfóaia, Uitów nieopłaconymi

aia priyjmnjc.

NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-deraokratycznej.

Nmmer pojed ynczy 8 k a ler iy*
Ntjmer ponied*i*lkoiry 4 haleru r,

Wychodai oodziennie o g. 8 r& a t 
a w poniedziałki i dn i pośw ifte- 

ozne o godz. 10 rano.

Do nabycia: W adm in istracy i, ni. 
B racka 1. 15, oraz we wazyćtklafe 

b iu rach  dzienników .

L isty  reklam acyjne nieopieo*<jt*" 
w ane n ie  podlegaj* opłaoie,

▲dres na telegramy: K n p rid i-  
Krnków#

P n o m n a e rn ta  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odeyłki): m iesięcznie 1 korona 60 k a ł., 
k w arta ln ie  4 kor. 50 k .,  roesnie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m t  dopł&ea s ię  
m iesięcznie 20 h al. — W A u s t r y i :  m iesięcznie 2 ko r., kw arta ln ie  6 ker., roosnie 
24 kor., — W  N i e m c z e c h :  kw artaln i*  7 m arek, — W innych k rajach  k w arta ln ie  
U  franków . — Za kaftd* zm ianę adresu  dopłaca *ię 40 h al. — D la robotników w K ra­

kowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  p ren u m era ta  40 hal.

Of9<NM):ni& (inseraty) przyjm uje A dm inistracya ca ep ła t*  od m iejsca w iersza jedne- 
szpaltewego drobnym  druk iem  (petitem ) za p ierw szy ras po 20 halerze, następny po
10 fcaUrsy. — ^N adesłane** od m iejsca w iersza drukiem  petitow ym  pe 40 halerzy  sa 
k ałd y  ra s . — Z a łą c z n ik i (prospekty i. t .  4.) p rzyjm uje eię za cenę 2 kor. za 100
er*«m plarsy d ia  zam iejscowych. a l kor. za 100 egzem plarzy d la  miejscow ych promu-

r:.oratorów. ■— N aloiytość nalepy n a p r z ó d  nadesłać.

Dzień sądu dla szlachty galicyjskiej.
P osiedzen ie  Iz b y  poselskiej z p o n ie ­

dzia łku  IB bm . p o p am ię ta  sobie K oło 
po lsk ie  n a  d łu g ie  czasy. T ow . D  a- 
s z y ń s k i  chciał om ów ić nędzę  g a li­
cy jską , ale p o c iąg n ię ty  s a  ję z y k  p rzez 
D aw ida A b r a h a m o w i c z  a, odsło ­
n ił ca łą  k o ru p cy ę  k lik i, trzęsącej Gra 
licyą. A b r a k a m o w i c z  nie w ie­
dział, co czyni, g d y  zażąd a ł od tow . 
D aszyńsk iego  nazw isk . Bo tow . D a­
szyński w ym ien ił n azw isk a  i zaim pro- 
w izow anem  oskarżen iem  sm agał n ie ­
m iłosiern ie  p ijaw ki ludu. To, co tow . 
D aszyńsk i pow iedział, by ło  z pod se r­
ca w y ję te  całem u ludow i w  k ra ju . 
P oczciw y, s ta ry  p. G n i e w o s z  n ie  
zdo ła ł ob ron ić  hon o ru  owej k lik i, bo 
sam  je s t  za uczciw ym , ab y  bron ić  
ła jdac tw . W szy stk ie  sw e tw ie rd zen ia  
tow . D a s z y ń s k i  u d ow odn ił fa k ta ­
m i w  najd ro b n ie jszy ch  szczegółach, a 
jeże li „C zas" p o w ta rz a  te ra z  sw ą k a ­
ta ry n k o w ą  m elodyę o „ogóln ikow ych 
i b ezzasadnych  nap aśc iach "  — to  do­
w odziło  ty lk o , że cios w ym ierzony  
p rzez  tow . D aszyńsk iego  ugodził śm ie r­
te ln ie  k likę, k tó ra  te ra z  w ije się w  
sw ej bezsilności, n ie  m ogąc n ic  odpo­
w iedzieć n a  f a k t  a. Ż e ta k  je s t, o tem  
n a jw ym ow nie j św iadczy  oburzen ie  
„C zasu" n a  p re z y d e n ta  hr. Y e tte ra , że 
n ie  o d eb ra ł tow . D aszyńsk iem u  głosu. 
J e s t to  bo lesny  o k rzyk  „sz lachetnej" 
duszy , k tó ra  w ted y , g d y  p r a w d a  
o d słan ia  je j podłość aż do g łęb i, nic 
in n eg o  zaw ołać  n ie  m oże, ja k  ty lk o  
s te re o ty p o w e : „ P o liz e i!“

Z w łaszcza  poseł W i e l o w i e y s k i ,  
p ro te k to r  „G łosu  n a ro d u " , w yszed ł z 
te j d yskusy i m o ra ln ie  uśm iercony . 
W p raw d z ie  E h re n b e rg  b ro n ić  go  usi­
łu je , a le  je ż e li cy g a n  św iadczy  się 
sw ojem i dziećm i, to  to  n ikogo n ie  
p rzek o n a .

N ajlep szy m  dow odem , ja k  podzia­
ła ła  m ow a tow . D a sz y ń sk ie g o , je s t  
fak t, że K o ło  po lsk ie  w sk u tek  te j m o­
w y  w y toczy ło  d y scy p lin a rk ę  posłom  
W i e l o w i e y s k i e m u  i G i ż o w -  
s k i  e m u .

P o n iew aż  p ra sa  s tań czy k o w sk a  chcąc 
ra to w a ć  „honor" k lik i, n ie  będzie p rz e ­

b ie ra ła  w  n ikczem nych  fałszach , p rz e ­
to  na jlep ie j p rzeczy tać  sobie dok ładne 
sp raw ozdan ie  z ow ego pam ię tn eg o  p o ­
siedzen ia  p a rlam en tu , k tó re  tu  p o d a­
je m y  w edle stenograficznego  p ro to ­
ko łu  :

Mowa posła tow. Daszyńskiego.
P oseł Daszyński: Od trzech  la t  daje 

się uczuw aó w  G alicy i, szczególn ie po 
m iastach , ch ro n iczn y  b ra k  p racy , n a  
k tó ry  rząd  c e n tra ln y , ja k  i w ładze  
k ra jo w e  p o w in n y  zw racać w ięcej u w a­
gi , n iż  do tychczas. R u c h  b u d o ­
w l a n y  z w ł a s z c z a  p o d u p a d ł  
z u p e ł n i e  od czasu  w y staw y  k ra jo ­
w ej w  r. 1894. P rz y c z y n y  teg o  s tan u  
na leży  szukać p rzedew szystk iem  w 
n i e s ł y c h a n y c h  k r a d z i e ż a c h  
(S łu c h a jc ie !), d o k onyw anych  p rzez  
członków  w ysokiej a ry s to k racy i ro d o ­
wej i p ien iężn e j, k tó ra  w  G alicy i je s t  
m iędzy  sobą ściśle zw iązaną. K rad z ie ­
że bankow e zd a rza ją  się w sz ę d z ie ; 
w  B erlin ie  w y d a rz y ły  się tak że  ze ­
szłego roku  m ilionow e sp rzen iew ie­
rzen ia . A le w  k ra jach  b oga tych , o roz- 
w in iętem  życiu  p rzem ysłow em , nie 
m ają  tego  ro d za ju  w y p ad k i tak ich  
s tra szn y ch  sku tków , ja k  w  G alicy i. 
K re d y tu , k tó ry  gdzie indzie j u ży źn ia  
życie ekonom iezne; n ie  m a w  G alicy i 
żadnego. W  K rak o w ie  n p . w ynosi 
s to p a  p ro cen to w a  12 %  i w zras ta  czę­
sto  do 19 i 20. (S łuchajcie!). G dzie 
bow iem  w szystko  m oże b y ć  k rad z io ­
ne, gdzie  k r a d n ą  z a r ó w n o  k s i ę ­
ż a , j a k i  k s i ą ż ę t a  i h r a b i o w i e . . .

P oseł Abrahamowicz: U dow odnij p an  
sw oje tw ie rd zen ia ! P roszę  w ym ien ić  
nazw iska  I T o  n ie p ra w d a !

Dowody.
P oseł Daszyński: ...jak  zw yczajn i 

z łodzieje, n ic  dziw nego, że w szystk ich  
ty ch , k tó rz y  ro zp o rząd za ją  p ien iądzm i, 
o g a rn ę ła  nieufność. J e s t  to  sm u tn y  
fak t, że w eksle ga licy jsk ie  są w  W ie ­
d n iu  i P ra d z e  eskon tow ane n a  w y ż­
szy  p ro cen t, n iż  in n e . W  czasaoh k ry ­
ty czn y ch  n ie  b y w ają  w cale p rzy jm o ­
w ane. C ałe g a łęz ie  p ra c y  leżą  od ło ­
g iem  ; p roces ro zk ład o w y  o g a rn ą ł ca ­

ły  k ra j. P a n  A braham ow icz  żąda  do­
w odów  : dobrze, w yliczę p o p e ł n i o ­
n e  o s z u s t w a  i zacznę  od osob isto ­
ści, k tó re  są  w am  najb liższe.

B y ły  członek  W y d zia łu  k ra jow ego  
J ę d r z e j o w i e  z, n a jb liż szy  k rew n y  
byłego  m in is tra , zastrze lił się, n a ro ­
b iw szy  d łu g ó w , k tó ry c h  sp łacić  n ie  
mógł.

P oseł W i k t o r ,  cz łonek  K o ła  po l­
skiego, z astrze lił się w  B erlin ie , po- 
fa łszow aw szy  w eksle  n a  znaozną su ­
mę. M a r c h w i c k i ,  zauszn ik  i m ajo r- 
dom us B aderach , zam ian o w an y  z p ro - 
tek cy i B ad en ieg o  członk iem  Iz b y  p a ­
nów , p o p e łn ił w raz  z ks. S a p i e h ą  
i d rem  K r z y ż a n o w s k i m  ty le  b ru ­
dnych  sp raw ek , że aż b a n k  je d e n  m u ­
siał zb an k ru to w ać , a  ks. S ap ieh a  p o ­
p a d ł w  podejrzen ie , że sw oje książęce 
słowo zab ru d z ił, ja k b y  szm atę. (Ż yw e 
w ołania: S łuchajcie , s łu c h a jc ie !). K rz y ­
żanow ski, m oże uczciw szy od sw oich 
obu b rac i, z astrze lił się. Ukradziono 
depozyta hrabiny Mierowej i lakóba 
Potockiego.

P oseł Gniewosz: T o n iep raw d a .
P o se ł Daszyński: D opiero  później je  

z w r ó c o n o .  W y szed ł p rzy tem  n a  
ja w  w i e l k i  s z w i n d e l  z k o p a l ­
n i a m i  b o r y s ł a w s k i e m i ,  sku tk iem  
k tó rego  zosta li ak cy o n ary u sze  o szuka­
n i u a  ty siące  gu ldenów . (S łuchajcie , 
s łuchajcie!). Ozy odw ażycie  się tem u 
zaprzeczyć  ? M ilczyc ie ! D y re k to r lw ow ­
skiej K asy  oszczędności Zima kradł i 
oszukiwał za wiedzą komisarza rządo­
wego.

P oseł Koli8Cher; N ie, to  n iep raw d a!
P oseł Daszyński: T em u p a n  n ie  zdo­

łasz z a p rz e c z y ć !
P oseł Pernerstorfer: O ni w szy stk ie ­

m u p rzeczą  w  żyw e oczy, panow ie  
szlachcice.

P oseł Daszyński: W  w aszem  K ole  
polskiem  siedzi poseł, w y b ra n y  z k u ­
ry i w iększej w łasności, nazw isk iem  
W i e l  o w i e y s k i .  (S łuchajcie!). J e s t  
on za łożycielem  i k ie row nik iem  zw iąz­
ku  galicy jsk ich  h o d o w c ó w  b y d ł a .  
Z w iązek  te n  z b a n k r u t o w a ł  n i e -  
d a w n o z e  s t r a t ą  300,000 z łr. (Słu-
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c h a jc ie !). T e n  sz lach e tn y  p a n  W ielo ­
w ieysk i p o p e łn ił n a  spółkę z n a jb ru ­
dn ie jszym i oszustam i żydow skim i naj 
rozm aitsze  szw indle. (S łuchajcie, s łu ­
chajcie  !).

P oseł Gniewosz; N iep raw d a  !
P oseł Daszyński: S łu ch a j p a n  ty lko  

spoko jn ie  dalej !
P oseł iarosch : P o lacy  m og liby  te

h is to ry e  p o za ła tw iać  u  siebie w  d o ­
m u !

P oseł Daszyński: Chcecie, abym  m il­
cz a ł?  N ie! Jak eśc ie  w  las huknęli, t a ­
k ą  m acie  z lasu  odpow iedź. (O klaski 
n a  lew icy).

P . W ielow ieysk i zm usił ad w o k ata  
d ra  M ajew skiego  do p o p e łn ien ia  szan ­
ta ż u  i z n im  razem  n a  scho rzałym  i 
s ta ry m  księciu  A dam ie S ap iesze  p o ­
p e łn ić  p rób o w ał r a b u n e k .  S y n  księ­
c ia  je s t  tu  w  K ole  po lsk iem  i n ie  po ­
daje  p. W ielow ieysk iem u  ręk i. T e n  
p a n  W ielow ieysk i id en ty fikow ał się 
w e w szystk ich  dzien n ik ach  z sz a n ta ­
ż y s tą  i doszło do tego , że sąd  apela- 
c y jn y  w e L w ow ie w y d a ł orzeczenie, 
k tó re  m ów i, że w  ink rym inow anem  
p iśm ie d ra  M ajew skiego do ks. S a ­
p ieh y  i s t n i e j ą  w s z e l k i e  z n a ­
m i o n a  s z a n t a ż u ,  że je d n a k ż e  od­
rzu ca  się o skarżen ie , bo dr. M ajew ski 
i je g o  w spó łw inny , p . W ielow ieyski, 
n ie  są w  s tan ie  ta k  w ysoko po łożoną  
osobistość, ja k  książę  A dam  S apieha, 
p rzes tra szy ć . (N a ław ach  le w ic y : S łu ­
chajcie, s łu c h a jc ie !). Jeże li panow ie  
w ą tp ią  o tem , to  z a p y ta jc ie  sw ego 
kolegę, d ra  Greka, k tó ry  b y ł p rzecież  
za s tęp cą  k sięc ia  S ap ieh y  i p rz y c z y n ił 
się do tego , że t e n  d r a b  w  K o l e  
p o l s k i e m ,  W i e l o w i e y s k i ,  z o ­
s t a ł  z d e m a s k o w a n y .  (B urzliw e 
o k rz y k i : s łu c h a jc ie !).

P oseł Gniewosz: T o  w szystko  n ie ­
p raw d a . W ielow ieysk i je s t  uczciw ym  
cz ło w ie k ie m !

Pos. Daszyński: B ezw stydem  je s t  coś 
podobnego  tw ierdzić .

Pos. Gniewosz : P a n  je s te ś  b e z w s ty ­
dnym .

Pos. Daszyński: B ezw stydnem  je s t  
to , co p a n  m ów isz.

Pos. Pernerstorfer : P an o w ie  n ie  zno  
sicie p raw d y .

P o se ł Gniewosz: Z nosim y  bardzo  
w iele, ale  teg o  ju ż  za  w iele. W sty d ź  
się P a n .

Pos. Daszyński: Chcieliście p raw d y , 
o to  j ą  m ac ie ! M oże P an o w ie  chcecie 
jeszcze  w ięcej ?

W  dalszym  ciągu  poseł D aszyńsk i 
opow iada, że pom iędzy  d rem  M ajew ­
skim  a księoiem  S ap ieh ą  p rzy sz ło  do 
zgody.

Pos. Gniewosz: M ów P a n  d a le j ! 
P rzez  to  ty lk o  sam  się p ię tn u jesz .

Pos. W ielowieyski: D zięku ję  P a n u  
za  tę  m o w ę ; odpow iem  P a n u .

Pos. Daszyński: M ożesz P a n  odpo­
w iedzieć. P rz y jd z ie  tu  je szcze  g ru b szy  
k lin , czekajcie  panow ie  ty lk o ! T e  m a­
sow e oszustw a n ie  zo sta ły  u k a ran e , 
bo do tyczące  osoby  s ta ły  pod  o s ł o ­
n ą  n a j b a r d z i e j  w p ł y w o w y c h

f i g u r  w  kra ju . Ci wysoko urodzeni 
złodzieje i oszuści, jak hr. Potocki, 
baron Brunicki i inni wykpili się prze­
ważnie od odpowiedzialności karnej
W szystko  to  podkopało  nasz  k redy t. 
R o b o tn icy  i m ieszczanie zm uszeni są 
te raz  poku tow ać  z pow odu ty c h  p a ­
sożytów , k tó re  te raz  w iodą ro zp u stn e  
życie za  g ran icą , n a w e t i w  W iedn iu , 
gdzie  h r. P o t o c k i  p r z e g r a ł  j e ­
d n e j  n o c y  s e t k i  t y s i ę c y  w J o -  
k  e y  k  1 u  b i e ! (G łosy : S łu c h a jc ie ! S łu ­
chajcie!).

P oseł Gniewosz: N ie by łeś p a n  p rz e ­
cież p rzy  tem . C zyś p a n  tak że  g ra ł?

P oseł Daszyński: G dybyście  w idzieli 
owe w ynęd zn ia łe  p o stac ie  ch łopów  g a ­
licy jsk ich  i bukow ińsk ich , k tó re  p rz y ­
chodzą tu  o k iju  żeb raczym , p rz e d o ­
staw szy  się m im o kordonów  ż a n d a r­
m ów  aż do p ięk n eg o  b u rg u  cesa rsk ie ­
go w  W iedniu , g d y b y śc ie  p rz y p o m ­
n ie li sobie, że ty c h  b iedaków  w y sy ła ją  
szupasem  do dom u, w ów czas m u sie li­
byście  się za ru m ien ić  ze w sty d u , b ro ­
n iąc  ty c h  sz lacheckich  p asoży tów , z a ­
m iast w ym ierzyć  im  sp raw ied liw ość  
w ed le  zasług . Z am ias t teg o  w idzim y, 
ja k  je d e n  po  d ru g im  u c i e k a  d o  
A m e r y k i ,  albo n ag le  u d a j e  p r z e z  
p a r ę  m  i e s  i ę c y  w  a r y  a t  a, aż w re ­
szcie po  u p ły w ie  teg o  czasu  dosta je  
dobrze  p ła tn e  d y u rn u m  i ro zb ija  się 
bezkarn ie  po  św iecie ! J e ż e l i  t y l k o  
n a l e ż ą  d o  w a s z e j  k l i k i ,  t o  m o ­
g ą  k r a ś ć  i o s z u k i w a ć ,  a n i c i m  
s i ę  n i e  s t a n i e .

P o se ł Gniewosz: C zy to  n asza  w ina  ?
P o se ł Daszyński: C zego p a n  się do 

teg o  w trącasz?  N ie je s te ś  p a n  z łodzie­
jem  i n ic  p a n u  n ie  zarzuciłem . C zyż 
je d n a k  n ie  je s t  p raw d ą , że  c a ł e m n ó -  
s t w o  t a k i c h  z b a n k r u t o w a ­
n y c h  o s z u s t ó w  d o s t a ł o  d y u r -  
n a  w e  L w o w i e  w  i n s t y t u -  
c y a c h  k r a j o w y c h  z a  5 i 10 z łr . 
d z i e n n i e ?  P rzy p o m n ę  w am  ty lko  
hr. S c i p  i o n  a, z n a n e g o  oszusta  i d ra ­
ba, k tó ry  d osta je  w  W y d z ia le  k ra jo ­
w ym  10 złr. dz ien n ie  za  to , że  p  a 1 i 
w  b i u r z e  p a p i e r o s y .  (S łuchajcie!) 
T ak ich  rzeczy  n ie  w y tacza  się p u b li­
cznie, je że li się ich  n ie  zn a  dokładnie; 
j a  m ogę udow odnić każde  słow o, k tó ­
re  w y rzek łem . M am  jeszcze  całe m n ó ­
stw o in n y c h  fak tó w  w  sw ojem  smu- 
tn e m  „dossier". N ie chciałem  w y m ie­
n iać  nazw isk , ale p. A braham ow ioz 
sądził, że m a do czy n ien ia  z tch ó rz li­
w ym  człow iekiem , k tó ry  się p rz e s tra ­
szy  je g o  ty tu łu  „ R itte r  v o n “ albo sza- 
ali p . G n iew osza!

Korber i Piniński.
P rzez  te  sm u tn e  s to sunk i k re d y t zo­

s ta ł p o d k o p an y , a tem  sam em  i ak cy a  
m d o w lan a  w  k ra ju . C ały  szereg  rę- 
rodzieł, d a jący ch  za tru d n ien ie  lu d n o ­

ści, leży  odłogiem . W sk u te k  tego  ukw a- 
lifikow ani ro b o tn icy  w ęd ru ją  n a  w ieś. 
K ied y  p rzed tem  w idzie liśm y n ap ły w  
ro b o tn ik ó w  w iejsk ich  do m iast, to  obe­
cn ie  p rzychodzą  do m ia s t ty lk o  że­
b racy , lu m p e n p ro le ta ry a t, k tó ry  d la  
spokojnej ludności m iejsk iej s tanow i

żyw io ł na jn ieb ezp ieczn ie jszy . N ie  je s t  
to  w ięc p rzypadkow em , że w e L w o ­
w ie cb k ilk a  m iesięcy p o w ta rza ją  się 
zab u rzen ia  uliczne. M a się tu  do czy ­
n ien ia  z socyologicznym  p rzejaw em . 
U kw alifikow ani i ośw ieceni ro b o tn icy  
o p u szcza ją  m iasto , a n a  ich m iejsce 
n a p ły w a ją  n ieośw iecone i n iezo rg an i- 
zow ane m asy , k tó re  n ie  m a ją  innego  
sposobu w alk i p rzeciw ko  g rożącej im  
śm ierc i g łodow ej, ja k  ty lk o  rab o w a­
nie  ch leba ze s trag an ó w , lub  w y b ijan ie  
szyb . T e  ro z ru ch y  g łodow e p o w ta rza ją  
się od r. 1895 w P rzem y ślu  i w e L w ow ie, 
z ta k ą  reg u la rn o śc ią , k tó ra  ro z są d n e ­
m u rządow i dużo p o w in n ab y  dać do 
m yślen ia . Z am ias t je d n a k  rozsądnego  
i energ iczn eg o  rząd u , k tó ry b y  n a ty c h ­
m iast p osp ieszy ł z ak cy a  ra tu n k o w ą , 
m am y do czy n ien ia  albo z b i u r o ­
k r a t a m i ,  k tó rz y  spoko jn ie  siedzą 
sobie w  b iu rach , albo  też  z i n t r y g ą  
m iędzy  rządem  c en tra ln y m  a n a m ie ­
stn ik iem , k tó ry  n ie  z ła sk i cesarza, 
lecz z ł a s k i  i n a  ż y c z e n i e  K o ł a  
p o l s k i e g o  r z ą d z i  w  G a l i c y i .  
T am , g dzie  hr. P in iń sk i z d rem  K or- 
berem  są w  niezgodzie , n a jg o rze j w y­
chodzą p rz y m ie ra jąc y  g łodem  robo ­
tn icy . T rz e b a  ra z  w  ty m  w zględzie  
p ow iedzieć p raw d ę . M usim y w iedzieć, 
czy  hr. P in iń sk i m ia ł słuszność, k ied y  
d ep u tacy i ro b o tn ik ó w  pow iedział, ab y  
u d a ła  się do p re z y d e n ta  g ab in e tu , a 
p rzez to  dopom ogła i je m u  do w y je ­
d n an ia  od rząd u  w sp a rc ia  — czy też 
m ia ł słuszność dr. K o rb er, k iedy  m nie 
o św iad czy ł, iż  n a w e t m u n a  m yśl 
n ie  p rzy sz ło  sp rzeciw iać  się ro zp o ­
częciu  ro b ó t i że p rzeciw nie, w y ­
d a ł  p o l e c e n i e  d o  n a m i e s t n i ­
c t w a  i w  tem  zleceniu  w y liczy ł k re- 
d y ty , ja k ie  jeszcze  n am ies tn ik  posiada 
i k tó re  p o w in n y  w y sta rczy ć .

M in ister pow iedz ia ł m i nad to , iż z 
funduszów  zapom ogow ych pozosta je  
jeszcze  c a ł y  m i l i o n  d o  r o z p o ­
r z ą d z e n i a .  K o n s ta tu ję  ted y , co 
pow iedzia ł mi dr. K o r b e r ;  sądzę, 
iż on tem u  n ie  z a p rz e c z y ; zan o to ­
w ałem  to  sobie, n ie  zależało  m i 
n a  tem  specyaln ie , n ie chciałem  tu  
w ystępow ać  przeciw ko  hr. P in iń - 
sk iem u lub  dr. K orberow i, g d y ż  b y ­
łoby  n iesum iennośc ią  n a  g rz b ie ta c h  
pozb aw io n y ch  p ra c y  ro b o tn ik ó w  u p r a ­
w iać po litykę .

Z astrzeg am  się przeciw ko  tem u , j a ­
kobym  m iał jak iek o lw iek  u p rzed zen ie  
do h r. P in iń sk ieg o , ale je że li p raw d ą  
je s t , że on, czy  je g o  za s tęp ca  —  bo 
on pono  b y ł chorym  i w y jech a ł n a  
u rlo p  — p rzech o w y w ał to  ro zp o rzą ­
dzen ie  ca łym i ty g o d n iam i w  b iu rk u  i 
n ie  ro b ił z n iego  u ż y tk u , z c z y s t e ­
g o  l e n i s t w a  a r y s t o k r a t y ,  k tó ­
ry  n ie  tro szczy  się o g łód  ludności —  
to  p o w i n i e n  o n  z a  t o  d o s t a ć  
n a g a n ę ,  choćby  n a w e t c ieszy ł się 
na jw iększem  zau fan iem  K o ła  polsk iego .

P anow ie! W spom inam  o te m  d la ­
tego , pon iew aż w  je s ie n i 1897 r .  m ie­
liśm y zu p e łn ie  to  sam o. W  w rześn iu  
1897 w szystk ie  k ra je  n ad es ła ły  woze-
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śn ie  do rząd u  cen tra ln eg o  sp raw o zd a­
n ia  o k lęskach  e lem en ta rn y ch , ty lk o  
k s i ą ż ę  S a n g u s z k o  b y ł  t a k  l e ­
n i w y  i n i e d b a ł y ,  i i  n ie nad esła ł 
sp raw o zd an ia  —  i dopiero  w  ostatnie; 
chw ili w ydzia ł k ra jo w y  w  G alicy i p rz y ­
s ła ł po lsk im  posłom  pow ierzchow ne 
zestaw ien ie  rozm iarów  k lęsk  e lem en­
ta rn y c h  w k ra ju , b y  m ogli rządow i 
pow iedzieć, ile p o trz e b u ją  W ów czas 
G aiicya , w k tó re j szkody e lem en ta rn e  
w ynosiły  p o n ad  p ięć m ilionów , d o ­
s ta ła  ty lko  400.000, a  ów czesny  m in i­
s te r  sk a rb u  dr. B i l i ń s k i  pow iedział, 
iż n am ies tn ik  n ie  m ógł n a  czas n a ­
desłać  sp raw ozdan ia , p o n i e w a ż  z i e ­
m n i a k i  n i e  b y ł y  j e s z c z e  w y ­
k o p a n e  (Ż yw a wesołość), t. zn . p o ­
n iew aż rozm iary  k lęski n ie  b y ły  jeszcze  
znane; a b y ł to  ju ż  p aźd z ie rn ik , sam  
z resz tą  w y d zia ł k ra jo w y  w  sp raw o ­
zd an iu  sw em  w y raźn ie  zaznaczy ł, iż 
szkody zrządzone  p rzez  k lęsk i e lem en­
ta rn e  w i a d o m e  s ą  j u ż  o d  m a j a  
1897, poniew aż w  ty m  ro k u  p a n o w a ły  
najw iększe  deszcze i w ylew y. M ożli- 
wem  w ięc je s t, że hr. P i n i ń s k i  n ie  
w y p e łn ił sw ego obow iązku. W  i n t e ­
r e s i e  p r a w d y  p o w i n i e n  p re z y ­
d e n t m in is tró w  p u b l i c z n i e  w  y- 
j  a ś n  i ć, czy  w y sła ł on rzeczyw iście  
do n am ies tn ic tw a  je szcze  w  m arcu  
rozp o rząd zen ie , w  k tó rem  p oczyn ił 
z a rząd zen ia  przeciw  g rożą  em u b ra ­
kow i p racy .

Nowe pieniądze papierowe.
G alicy jscy  o b sza rn icy  sk a rżą  się, iż 

ludzie  p o zosta jący  w  m ieście bez p racy , 
n ie  chcą p rz y ją ć  za tru d n ie n ia  n a  wsi. 
P ow iem  panom , z jak ieg o  pow odu, a 
to  po w in ien  sobie zan o to w ać  rów n ież  
i m in is te r  sk arb u . M am  tu  s p e -  
c y a l n i e  g a l i c y j s k i  p i e n i ą d z ,  
p i e n i ą d z  p a p i e r o w y ,  k t ó r y  — 
d z iw nym  sposobem  —  p o s i a d a  
p r z y m u s  o b i e g o w y  w  p a ń ­
s t w i e  d r  a B  o h  m -B  a w  e r  k  a. (S łu ­
chajcie! S łuchajcie!). N ie  chce się 
w p ro st tem u  w ierzyć, a je s t  to  n a j­
czystsza  i n a jsm u tn ie jsza  p ra w d a  — 
i sądzę, iż  n a w e t pan o w ie  G niew osz 
i A braham ow icz  n ie  odw ażą się tem u  
zap rzeczyć . J e s t  to  m a  1 u t k i  k a w a ­
ł e c z e k  ż ó ł t e g o  p a p i e r u ,  na  
k tó ry m  w y p isan o : „ Z a r z ą d  d ó b r  
D u b i e n k o ,  15 c n t . ,  j a k o  p ł a c a  
r o b o c z a " .  W  tej w si koło Bucza- 
o z a .. n iep raw d aż , p a n  ta m  je s te ś  w 
dom u, p an ie  G niew osz? (Żyw a w e­
sołość).

P oseł Gniewosz: Z  czegóż tu  je s t  
się śm iać?

P oseł Daszyński: T a k  j e s t ,  t u  
r z e c z y w i ś c i e  n i e m a  s i ę  z c z e ­
g o  ś m i a ć .  W e w si te j g o sp o d aru je  
l i t e r a t ,  p o w i e ś c i o p i s a r z ,  K a ­
j e t a n  S o ł t y s  A b g a r o w i c z .

P oseł Eldersch : Czy je s t  to  także  
szlaohcic ?

P oseł Daszyński: A bgarow icze, to 
p rzec ież  n a j l e p s z a  o r m i a ń s k a  
r o d z i n a .  (Ż yw a wesołość).

P oseł Kolischer: D aszyńsk i także  
je s t  szlachcicem .

P oseł Daszyński: Nie.
P oseł Kolischer: J a  m ogę to  p an u  

udow odnić.
P oseł Daszyński: N ie, n a  szczęście 

n ie je s tem  szlachcicem .
P oseł Schuhmeier: D ajcie  spokój, 

w skazyw an iem  n a  D aszyńsk iego  n ie  
oczyścicie się.

P o se ł Daszyński: T en  A bgarow icz 
p ł a c i  s w y m  r o b o t n i k o m  w y ­
ł ą c z n i e  t a k i e m i  m a r k a m i .  M łod­
si ro b o tn icy  d o s t a j ą  m a r k i  n a  12 
c t . ,  s t a r s i  z a ś  n a  15 c t .  d z i e n ­
n i e .  (G łośne o k rz y k i: S łuchajcie , s łu ­
chajc ie!). W ieczorem  każdego  dn ia  
w y p łaca  się tak iem i m arkam i, n a  k tó ­
re  dopiero  w  n iedzie lę  dosta ją  r o b o ­
t n i c y  p i e n i ą d z e  w k n a j p i e  
ż y d o w s k i e g o  d z i e r ż a w c y  M oj- 
ż e s z a  K i s c h l e r a .  Je ż e li k to ś w 
c iągu  ty g o d n ia  chce m ark i te  w  sz y n ­
k u  zrealizow ać, odpow iada s z y n k a rz : 
„N ie, zobow iązałem  się do w y p ła ty  w  
n iedzielę , lecz n ie  w ty g o d n iu " . R o ­
bo tn icy  k u p u ją  w ięc w ódkę albo cy ­
g a ra  n a  k re d y t i d o sta ją  później r e ­
sz tę  sw ej na leży tośc i, je d n a k  o ile 
bardziej odnośny  dzień  w ty g o d n iu  
o ddalonym  je s t  od niedzieli, o t y l e  
m n i e j s z ą  s t a j e  s i ę  w a r t o ś ć  
m a r k i .  (S łuchajcie, s łu ch a jc ie !) P a ­
now ie ! P rz y sz e d ł n aw e t pew ien  ręk o ­
d zie ln ik  z m ia s ta ; te n  n ie  p racow ał 
za  15 ct. dziennie , lecz m usiano  m u 
w yp łacić  dziesięć tak ich  m arek  dz ien ­
nie. O czyw iście, m usiał on  m ark i te  
realizow ać w karczm ie  w edle n a d a n e ­
go im  ku rsu . P ro szę  sobie w yobrazić  
to  n ie s ły ch an e  oszustw o, g d y  g a lic y j­
ski ch łop  ow ej nęd zn e j z a p ła ty , 15 ot. 
dziennie , n ie  dosta je  w  gotów ce, lecz 
w o sz u k a ń c z y c h , bezw artościow ych  
pap ierkach .

P odobne szw indle  dzie ją  się n ie ty l­
ko w e w si D ubienko . W  K ole  polskiem  
siedzi p. T y s z k o w s k i ,  k tó ry  dosta ł 
się tu  p r z y  p o m o c y  g w a ł t ó w  
w y b o r c z y c h .  T e n  p a n  w  dobrach  
sw ych, obejm u jący ch  22 wsi, o s z u ­
k u j e  i o k r a d a  t a k i m i  p a p i e r ­
k a m i  t y s i ą c e  c h ł o p ó w .

P oseł Gniewosz: T yszkow sk i je s t  
uczciw ym  człow iekiem ...

P o se ł Daszyński: P o w ta rzam : T y s z ­
k o w s k i  o s z u k i w a ł  i o k r a d a ł ,  
p an ie  G niew osz. A  k to  m i pow ie, iż 
ta k  p o stęp u je  człow iek uczciw y, tem u 
rów nież  odm ów ię m iana  honorow ego 
człow ieka, a jeżeli p a n  bron isz  czegoś 
podobnego, to  zasługu jesz  n a  to  sam o 
nap ię tn o w an ie .

P o se ł Gniewosz: M y to rów n ież  po­
tęp iam y.

P oseł Daszyński: A  w ięc n ie  m ów 
p an , iż  to  n ie p ra w d a ; to  je s t  fak t, 
k tó ry  m ogę p rz e d  sądem  udow odnić

P o se ł Gniewosz: P a n  m a zu p e łn ą  
racy ę , ty lk o  T yszkow skiego  n iech  p an  
n ie  obraża.

P o se ł Daszyński: W  ja k i  sposób do­
s ta ł się T yszkow sk i do p a rlam en tu , to 
w iedzą  w szyscy.

P o se ł Doboszyński: O n je s t  bardzo 
łu b ian y m  p rzez  ludzi...

P o se ł Daszyński: D la tego , że p an  
zostałeś w jeg o  ok ręgu  w y b ran y m . 
J a k  bard zo ' je s te śc ie  łu b ian i p rzez  
sw ych  w yborców , k tó ry m  n ig d y  n ie  
pokazaliśc ie  się n a  oczy, w szyscy  
w iem y.

P oseł Giiowski w oła coś n iezro zu ­
m iałego.

P oseł Daszyński: P a n i e  G  i ż o w- 
s k i ,  j e ż , e l i  s i ę  p a n  t y l k o  o d w a ­
ż y  j  e s z c z e  s ł ó w k o  p o w i e d z i e ć . . .  
M i l c z  p a n ;  m a s z  , p ą n  d o s y ć  
„ m a s ł a *  n a  g ł o w i e .  (Ż yw a w eso­
łość.) P rzeczy ta j p an  sobie dzisiejsze 
d z ienn ik i o Sam borze. N ie pow in ien  
p a n  się odzyw ać, dopóki p a n  s a m  
się n ie  oczyści. S koro  m i p a n  p rz e ry ­
w a, m am  p raw o  p rzy p o m n ieć  p a n u  
n iek tó re  rzeczy...

Skutki gospodarki szlacheckiej.
P o jąć  w ięc ła tw o , iż b ied n y  czło­

w iek n ie  m oże w yżyć z tak ieg o  p a ­
p ie rk a  n a  15 ct,., że w oli uc iekać  do 
A m eryk i i że u n ik a  szlachcica, ja k  
choroby  lub  śm ierci. W idzim y te d y  
o lb rzym ią , p o w sta łą  n a  tle  społecznem , 
w ędrów kę n a jn iższy ch  w ars tw  lud n o ­
ści, k tó re  w ielk iem i m asam i em ig ru ją  
do A m eryk i, b y  znaleźć  ta m , jeże li 
n ie szczęście, to  p rzy n a jm n ie j odpo­
w ied n ie  w y n ag ro d zen ie  za  sw ą p racę . 
J e ż e li je d n a k  pochód te n  je s t  ta k  s tra ­
sznym , jeżeli m a  ty le  tru p ó w  z a  d ro ­
g ow skazy , jeże li ci b iedn i ch łopi p rzez  
w szystk ich , od s ta ro stó w  aż do ag e n ­
tów  em ig racy jn y ch , są  w yzysk iw an i, 
g n ęb ien i i ob d z ie ran i z p ien iędzy  — 
to je s t  to  w asza  w in a . G d y b y śm y  op i­
sali dzieje  naszego  lu d u  z o sta tn ieg o  
la t  d z iesią tk a  — n ie  dzieje  m arsza ł­
ków , hrab iów  lub  m in istrów , k tó rz y  
tu  siedzą, lecz dzieje  m as ludow ych  —  
to czy ta ło b y  się z p raw d z iw y m  p o ­
dziw em  op isy  te j w ędrów ki, te j u c ie ­
czki p rzed  głodem , p rzed  panow an iem  
sz lach ty  i au stry ack ie j b iu rok racy i, 
k tó ra  w  G alicy i je s t  s łu g ą  szlachciców .

Kto lud rujnuje?
Co uczyn iliście  je d n a k  w obec tego  

sm utnego , h is to ry czn eg o  fa k tu , w obec 
te j, idącej n a  m arn e  m asy  ludzkiego  
m ięsa, k tó ra  je s t  p rzec ież  bogactw em  
n a ro d o w e m ? ! P r z e ś l a d o w a l i ś c i e  
l u d  s z y k a n a m i ,  n ie  p rz e p ro w a ­
dziliście w  sejm ie, w  k tó ry m  ciąg le  
siedzicie p rzez  40 la t, ż a d n e j  r e ­
f o r m y ,  a jeże liśc ie  k iedyś z ja k ą ś  
re fo rm ą w ystąp ili, to  ty lk o  z tak ą , 
k tó ra  w y w o ły w ała  o bu rzen ie  w  ca łym  
k ra ju . W y  n ie  um iecie  o ty c h  sm u­
tn y c h  s to sunkach  pow iedzieć p raw d y  
i dziw icie się, że tu ta j  chłopi, ru s in i 
i w szyscy, k tó rz y  p rzy sz li z ludu , 
g a r d z ą  w a m i  i n i e n a w i d z ą  
w a s ,  j a k o  t y r a n ó w  i k a t ó w  
l u d u ,  jak o  k lasę , k tó ra  w  sw ym  
egoizm ie zasz ła  ta k  daleko, iż n ie  po ­
tra fi n a w e t u ra to w ać  i zabezp ieczyć 
sam ego życia  ludu , iż  p rz y p a tru je  się 
obo jętn ie , g d y  z ż y ł  n a r o d u  
w y p ł y w a  k r e w  s t r u m i e n i a m i ,  
g d y  ty siące  ch łopów  u c i e k a  w  d a ­
l e k i e  k r a j e ,  m ając  d la sw ej o jczy ­
zn y  ty lko  p rzek leństw o .
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I  g d y b y śm y  n ie  w spom inali ju ż  o 
ty c h  w szystk ich  rozpaczliw ych  s to su n ­
kach , k tó re  sp row adziliśc ie , g d y b y śm y  
n aw e t zo staw ili n a  boku  całą, w aszą 
p o l i t y k ę  b i z a n t y n i z m u  i s e r -  
w i l i z m u  w o b e c  k a ż d e g o  r z ą ­
d u  — to  ju ż  sam  ty lko  fak t, iż  w m ie­
ście i po wsi&ch t y s i ą c e  p r z y ­
m i e r a j ą  g łodem , a w y  p rz y p a tru ­
je c ie  się tem u  o b o j ę t n i e ,  w y s ta r ­
cza, b y  w ykazać , iż  opozycya ludow a 
p rzeciw ko  w am  je s t  u p r a w n i o n ą  
i u ś w i ę c o n ą :

N ie dziw cie się, jeżeli ro zm aite  d robne  
in try g i i oszczerstw a, k tó re  podnosicie 
przeciw ko  m nie  i p rzeciw ko  pos. K o ­
sowi i reszcie  opozycyi, n i c  w a m  
n i e  p o m a g a j ą .  P rzy jd z ie  k iedyś 
czas, k ied y  k ażd y  sobie pow ie: a l b o  
l u d  z g i n i e  z g ł o d u ,  a l b o  m u ­
s z ą  p r z y j ś ć  i n n e  r z ą d y .  W asze 
rz ą d y  m uszą  b y ć  i b ęd ą  usun ię te . 
(G łos: N iech  id ą  do M onaco!). J a k  
d ługo  p racu jec ie  n a  ro li, n ic  p rzec iw ­
ko w am  n ie  m ów ię, ale jeże li t a k i e  
p a s o ż y t y ,  je że li t a k i e  p o l i t y ­
c z n e  n i e d o ł ę g i  tu  w  W ied n iu  u- 
chodzić chcą za  k w ia t n a ro d u , w ów czas 
n ie  m ogę znaleść  dość o s try ch  słów 
p o t ę p i e n i a  i p r o t e s t u  p r z e ­
c i w k o  w a s z e j  n i e u c z c i w e j  p o ­
l i t y c e .  I  je że li m n ie  n ie  w ierzycie , 
to  sp y ta jc ie  p ierw szego  lepszego g n ę ­
b ionego  p rzez  w as chłopa, sp y ta jc ie

§; robo tn ików , kupców , in te lig en cy ę , a 
n a w e t u rzędn ików  —  ci w szyscy  w am  

f !  odpow iedzą: K to  ta k  m ów i, j a k  ja , 
> te n  p rzem aw ia  w i n t e r e s i e  c a ł e ­

g o  k r a j u .
W yn aleź liśc ie  d la  swej korzyści po­

tężn y  knebel, so lidarność K o ła  po l­
skiego, k tó ry m , pod  p łaszczyk iem  pa- 
try o ty zm u , zam ykacie  u s ta  k ilku  po­
rząd n ie jszy m  ludziom  m iędzy  sobą. 
M acie ich  oczyw iście w  rękach , m oże­
cie te ra z  n a w e t p rzeciw ko  m nie w y- 
słać 'żydow sk iego  posła  d ra  B yka, k tó ry  
w  r. 1898 b ro n ił n a w e t s ta n u  oblęże­
n ia  w  G alicyi. M ożecie n a w e t zm usić 
żydów  m iejsk ich , ab y  z pośw ięceniem  
swej in te lig en cy i i sw ego sum ien ia  — 
bo są  od w as zaw iśli — w am  służy li 
i n ie  m ów ili w am  p raw dy .

P a n o w ie ! Skoro  m ów i się o k lęskach  
p o w sta ły ch  w sk u tek  pożarów  lub  in ­
n y c h  w yp ad k ó w  e lem en ta rn y ch , to  
b y ło b y  w p ro s t p rzew ro tn o śc ią , g d y b y  
się n ie  w spom niało  o p rzy m ie ra jący ch  
g łodem  ro b o tn ik ach  i ch łopach  g a li­
cy jsk ich  i g d y b y śm y  rząd o w i n ie  p rz e d ­
łoży li p rzed  oczy n a jp ie rw szy ch  jeg o  
obow iązków  zapob ieżen ia  tej n ędzy  
głodow ej. U w ażałem  za  swój obo w ią­
zek  zazn aczy ć  tu , iż n ie  w y sta rcza  
zbyw ać ogó ln ikam i n ęd zy  g łodow ej, 
k tó ra  szaleje  w  G alicy i. że je s t  tu  
k o n ieczną  w ie lka  i g łęb o k a  ak cy a  spo ­
łeczn a , b y  ty m  rozpacz liw ym  sto su n ­
kom  raz  w reszcie  kon iec  położyć. 
(B urzliw e, d łu g o trw a łe  oklaski).

Prezydent ministrów.
Po tow. Daszyńskim przemawiał prezy­

dent ministrów dr. Koerber, który po­
twierdził wywody tow. Daszyńskiego co

do braku pracy, choć ofieyalnie bronił hr. 
Pinińskiego. Następnie w obronie Koła pol­
skiego zabrał głos pos. Włodzimierz Gnie­
wosz.

Obrońca szlachty.
Poseł Gniewosz oświadcza, że czuje się 

zobowiązanym osłabić różne zarzuty posła 
Daszyńskiego, który uznał za stosowne 
przytoczyć tu  po c z ę ś c i  p r a w d z i w e ,  
po c z ę ś c i  p r z e s a d z o n e  f a k t a .  Że 
ruch budowlany we Lwowie chwilowo nie 
daje dostatecznej ilości pracy, wina tego 
tkwi w różnych przyczynach. Ojciec je ­
dnego z posłów, także przedsiębiorca bu­
dowlany, mówił mi, że przyczyną rozru­
chów było to, iż wskutek odmówienia kre­
dytów roboty nie mogły być przeprowadzo­
ne. Do rozruchów — tak mi powiedziano, 
n ie  m o g ę  j e d n a k  z a  t o  r ę c z y ć ,  — 
p o d b u r z a n o  Judzi, bo nie mogli zna­
leść roboty.

Pos. Daszyński: Kto podburzał do roz­
ruchów ?

Pos. Wilk*: Boboty było dość, ale pie­
niędzy nie było.

Pos. GniewOSZ: Czego pan tu chcesz?
Pos. Wilk: Ks. Czartoryski płaci pe 12 

ct. dzienuie! Wstydźcie się!
Pos. GniaWOSZ: J a  teraz mówię! Mi l c z  

p a n !  (Wrzawa. Głosy oburzenia: To bez­
czelność ! Pan nie jesteś przecież jego pa­
nem !).

Pos. GniewOSZ: Skoro poseł Daszyński 
uznał za stosowne w tej tu Izbie, że tak 
powiem, p r a ć  b r u d y . . .

Pos. Daszyński: Pan A b r a h a m o ­
w i c z  ż ą d a ł  n a z w i s k !

Pos. Gniewosz: Jeżeli pan chcesz , u- 
miesz pan też być bardzo przyzwoitym i 
nie potrzebujesz poruszać tak nieprzyje­
mnych rzeczy...

Pos. Schuhmeier: Aha, nieprzyjemnych! 
(Śmiech)

Pos. GniewOSZ: A czy byłoby to panu 
przyjemnem, gdybym tu o pańskich roda­
kach opowiadał brudne historye?

Pos. Schuhmeier: Jeżeli są łajdakami, 
to możesz pan to opowiedzieć!

Pos. GnieW08Z: Mieliśmy we Francyi
p a n a m ę ,  we Włoszech p a n a m i n o ,  w 
Niemczech zginęło w bankach agrarnych w 
szczególny sposób BO milionów...

Pos. dr. KOS: Dlatego, że inni kradną, 
to i wy możecie kraść ? Szczególna logika !

Pos. GniewOSZ: Nie myślę bynajmniej 
bronić brudów. W  tym względzie zgadzam 
się z posłem Daszyńskim. Co się tyczy 
sprawy Z i m y ,  to zbłądził on i sam się 
osądził. Co się zaś tyczy g a l i c y j s k i e ­
g o  b a n k u  k r e d y t o w e g o ,  t o  b a r ­
d z o  m a ł o  z n a m  t e  s p r a w y ,  ale, o 
ile słyszałem, dyrektor puszczał się na 
bardzo ryzykowne przedsiębiorstwa.

Pos. Daszyński: Grał na giełdzie!
Pos. GniewOSZ : Nie byłem w radzie

nadzorczej i nie mogłem mu tego zakazać. 
Był to pan zanadto przedsiębiorczy, a gdy 
już nie miał kapitału obrotowego, żył z 
kredytu i ze zdeponowanych u niego pie­
niędzy. Bank zbankrutował, a prezes ban­
ku ks. S a p i e h a  zapłacił za to, że za 
wiele miał zaufania, 4  i pół milionów z wła­
snej kieszeni, Bank potem zwinięto i po­
wstał nowy.

Pos. Daszyński: I  ten nowy nie bardzo 
ładny!

Pos. Gniewosz: Drobni akcyonaryusze 
zostali poszkodowani, utworzyli więc syn­
dykat i bronili swej skóry. Poseł W i e l o ­
w i e y s k i  ujął się za poszkodowanemi wdo­
wami i sierotami (śmiech), a przez to, że 
ujął się za p. M a j e w s k i m ,  bronił in te ­
resu tych, którzy mu się powierzyli.

Pos. Daszyński: P r z e z  s z a n t a ż !
Pos. Gniewosz: Spełnił on tylko swój 

obowiązek, broniąc interesu wdów i sierót. 
Naturalnie druga strona broniła się także 
i sprawa zakończyła się ugodą.

Pos. dr Grek: N ie  u g o d ą !  M y l i s z  
s i ę  p a n !  N i e  u g o d ą ,  l e c z  p r z e p r o ­
s z e n i e m !  (Ogólne poruszenie).

Pos. Daszyński: Słyszysz pan p. Greka; 
ugody nie było!

Pos. GniewOSZ : Mniejsza o to ; nie wiem, 
jak  było, ale to wiem, że akcyonaryusze 
otrzymali więcej, niż 2B procent.

Pos. dr Grek podchodzi na to kn pier­
wszej ławie i powiada głośno : C h c i a ł e m  
t u  s t w i e r d z i ć ,  ż e  p o m i ę d z y  ks.  
S a p i e h ą ,  k t ó r e g o  z a s t ę p o w a ł e m ,  
a dr .  M a j e w s k i m  do  ż a d n e j  u g o ­
d y  n i e  p r z y s z ł o .  (Poruszenie).
- Pos. GniewOSZ : Nie wiem, co między 
tymi panami zaszło...

Pos. Pem erstorfer: A dlaczego bronisz 
pan takich świństw ?

Pos. Gniewosz : To nie były żadne świń­
stwa...

Pos. Pem erstorfer : Wystawiło pana 
Koło polskie, bo pan jesteś porządnym czło­
wiekiem.

Pos. GniewOSZ: Bronię posła Wielo­
wieyskiego ; jest to obowiązkiem kolegi, 
skoro się jest przekonanym o czyjejś nie­
winności.

Pos. Daszyński: Niech on się sam broni, 
jeżeli może !

Pos. Gniew08Z : On*to uczyni. P. W ie­
lowieyski nietylko nic nie zyskał, ale stra­
cił 20.000 złr. On jest Zupełnie niewin­
nym.

Pos. Schalk Sami niewinni!
Pos. GniewOSZ : Nie sami niewinni.
Pos. Schuhmeier : A więc mięszany ga­

tunek? (Wesołość).
Pos. GniewOSZ : Nie mięszany. (Weso­

łość). W  dalszym ciągu stara się poseł 
Gniewosz wykazać, że i między szlachtą 
są porządni ludzie. Dlaczego p. Daszyński 
o tych nie mówi ? Nie bronię wszystkich, 
których p. Daszyński zaatakował, ale p. 
Daszyńskiemu czyni szczególną przyjemność 
wymyślać na kraj i tylko oskarżenia pod­
nosić. Jest on bardzo żywego temperamen­
tu i jego rasa — przez którą także na­
leży do szlachty — porywa go. Nie po­
winien jednakowoż tego robić. Jeżeli tamci 
panowie to słyszą, to jest to tylko gau- 
dium dla nich. Niechaj się ściga wszelkie 
nadużycia i haniebne uczynki, ale genera­
lizowania ich i bezczeszczenia warstwy, 
która ma także i honorowych przedstawi­
cieli i w dziejach wiele dla swego ludu i 
dla innych ludów, dla wiary i ojczyzny 
wiele zdziałała —  tego nie mogę nazwać 
dziełem patryotycznem.

Pos. Schuhmeier: A p i e n i ą d z e  p a ­
p i e r o w e ?
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Pos. Gniewosz : Na wsi nie zawsze się 
ma drobne pieniądze. (Głośny śmiech). Je ­
żeli kto przy ziemniakach zatrudnia kilka­
set ludzi, to zdarza się, że daje takie ku­
pony na krótki czas. Powinien dawać go­
tówkę. Jeżeli się jednak takie kartki po­
syła do karczmy, to j e s t  t o  n a d u ż y ­
c i e ,  k t ó r e  n a l e ż y  p o t ę p i ć .

Wykręty.
Pos. Czajkowski twierdzi, że to. co pos 

Daszyński powiedział, odnosi się do jedno­
stek, a nie do ogółu szlachty.

Pos. Wielowieyski oświadcza, że twier­
dzenia pos. Daszyńskiego o nim polegają 
na nieporozumieniach, przekręcaniach i nie­
prawdziwych faktach. Gdyby pos -Daszyń­
ski był sprawę gruntownie przestudyował, 
byłby sam innego zdania.

Pos. Da8Zyński: Cóż pan na to, eksce- 
lencyc J a w o r s k i ?  Pan przecież znasz 
tę sprawę!

Pos. Jaworski milczy.
Szlachetczyzna.

Pos. Da8Zyńskl: Wysoka Izbo! Zgłosiłem 
się do faktycznego sprostowania, bo sądzę, 
że rzadko kiedy w jakiejkolwiek debacie 
dokładne stwierdzenie faktów jest tak ko­
nieczne i tak że względu na honor mówcy 
wskazane, jak właśnie w tej debacie. P a ­
nowie ! Chcę ogólnie skonstatować — i pro­
szę pana prezydenta, aby na to pozwolił, — 
że bynajmniej nie chciałem wymieniać tego 
mnóstwa nazwisk, które same już mają dla 
nas smutne brzmienie. Rzeczywiście, bardzo 
mi nieprzyjemnie mówić o ludziach, którzy 
się już sami osądzili, którzy dobroczynną 
kulą skrócili sobie życie, jako o ludziach 
prywatnych. Ja  nie czułem potrzeby o nich 
mówić

Ale naprzeciw mnie stał p. Dawid A b r  a- 
h a m o w i c z  i inni panowie i wciąż wo­
łali: „Dowodów, nazwisk, dowodów, na­
zwisk!" Gdybym ich nie był wymienił, to 
z tamtej strony rzucanoby mi uw agi,jak : 
„Ryczałtowe spotwarzanie" itp.

W y, panowie, nie jesteście moimi sę­
dziami, ani ja  nie jestem waszym sędzią. 
Lnd i opinia publiczna wydadzą już wy­
rok.

Panowie! Może wam to być przyjemne 
lub nieprzyjemne, możecie mi rzucić banal­
ną uwagę, że wy jesteście patryotami, 
a ja  nie jestem patryotą; jak  chcecie; mo 
żecie mi powiedzieć, źe wy tu w Wiedniu 
jesteście tarczą narodowej solidarności tak 
uzbrojeni, iż w domu możecie sobie śmiało 
popełniać wszelkie łajdactwa; możecie po­
wtórzyć wszystkie przekręcania i potwarze, 
których w walce ze mną i z nami wszyst­
kimi, z przedstawicielami biednego ludu, 
od la t dziesiątek używacie; wszystko to 
rozbije się o potęgę faktów, które przyto­
czyłem, a które —  stwierdzam to także — 
mogę za parę dni, jeżeli zechcecie, rozsze­
rzyć w olbrzymi szereg faktów.

Albowiem, panowie, przyznaję, że kra­
dzieże, szwindle, krachy bankowe i t. p. 
wszędzie się zdarzają; przyznaję, że pa 
namy, panamina itd. wszędzie istnieją; przy­
znaję, że sprzedajność urzędników jest w 
Ameryce może większa niż w Galicyi, — 
tak jest, to wszystko ja  sam powiedziałem! 
Nie przychodźcie mi tu więc z takimi ko­
munałami. Nie jestem dzieckiem. Ale ja

powiedziałem: U ludu ubogiego, u ludu upo­
korzonego przez historyę i przez faktyczne 
stosunki, zubożałego i przygniecionego go­
spodarką szlachecką przez ostatnie pół wieku.

Pos. Czajkowski: To właśnie!
Pos. Daszyński: Proszę, ja  to natych­

miast wytłómaczę. W  kraju tym staje się 
kradzież, jeżeli jest konsekwentnie prakty 
kowana... (Przerywania ze strony stańczy­
ków). Tego przecież nie zaprzeczycie! Za­
cytuję wyłącznie głosy prasy stańczykow­
skiej. Znajdziecie tu w ostatnich 2 latach 
nagromadzone mnóstwo szwindlów, kradzie­
ży i t. d Jestto więc prawda, że na tle 
tego ogólnego smutnego położenia wasze 
rządy, które wogóla dopuściły do areny 
politycznej lekkomyślność bankrutującego 
stanu, że te rządy, które całą administra- 
cyę zmieniły w sługę szlachty... (Pos. Czaj­
kowski coś woła) Proszę mi nie przeszka 
dzać, ja  to później wyjaśnię.

Ten system, który protekcyę od najniż­
szego do najwyższego szczebla zrobił pod­
stawą awansu ; ten system, który nigdy 
nie ma dość żandarmów i prześladowań 
przeciwko prasie; ten system, który w ry ­
dwan szlachty zaprzągł zarówno żydowską 
burżuazyę, jak i średni i niski k ler; ten 
system , który każdego kapłana pozbawia 
czci w polityce, każąc mu pracować dla 
złej sprawy; ten system, opierający się na 
kilku familiach magnatów, którzy o wszy- 
stkiem w kraju rozstrzygają; teu system, 
który całą naszą opinię publiczną zatruł 
przy pomocy dobrze płatnych lokajów pra­
sowych; ten system, który krótko określi­
my jednem słowem: „ s z l a c h e t c z y ­
z n a " ;  ten system zrujnował wprost Ga­
licyę w drugiej połowie XIX stulecia.

P . dr. Byk powiedział tu niedawno, że 
Tatarzy, Szwedzi, a potem austryacey i 
czescy biurokraci zniszczyli kraj. P rzy­
znaję to, ale to nie zwalnia panów od obo­
wiązku tem gorliwszego zaspakajania po­
trzeb ludu. W  przeciągu lat 40  nie stwo­
rzyliście ani jednej ustawy agrarnej, któ­
raby zapobiegła zubożeniu chłopa. Przy 
znaję, że może trzecia część wielkich wła­
ścicieli ziemskich należy do herbowej szla­
chty ; ale szlacheckim jest duch obszarni­
ków, którzy do chłopa wołają milczeć! — 
jak  to p. Gniewosz zawołał do posła W il­
ka, który jest chłopskim posłem —  dnch, 
który żyje w tej klasie i zatruwa nasze 
życie publiczne. Widzieliśmy t u , jak  hr, 
Badeni wyrabiał rzeczy, które tylko łajdak 
lub głupiec mógł robić; albowiem układ 
na 176.000 złr., który on imieniem rządu 
zawarł z rewolwerowym dziennikarzem Da- 
visem, redaktorem „ Reicha wehr", jak  ró ­
wnież wprowadzenie policyi do parlamen­
tu — to są czyny wyrosłe z s z l a c h e ­
c k i e j  k u l t u r y .

A teraz przejdę do poszczególnych fak­
tów. Stwierdzam, ż e  p. G n i e w o s z  n i e  
z n a  z u p e ł n i e  p r z y t o c z o n y c h  prze- 
zemnie s p r a w .  Co dziesiąte słowo odpo­
wiadał mi: „nie informowałem s ię , nie
wiem nic, tak nie powiedziałem, czytałem" 
i t. d. Wysłano tego starca z siwymi wło­
sami , który już raz nastawiał swą skórę 
wobec młodego p. Wolfa, wysłano go, aby, 
jak  sam powiada, wyprał te brudy. A ja  
stwierdzam, źe gdy powiedział, iż ów M a­

j e  w s k i spełnił swój obowiązek i że spra­
wa W i e l o w i e y s k i e g o  zakończyła się 
ugodą zką. S a p i e h ą ,  w tedyp. dr. G r e k  
nie mógł już dłużej milczeć, wtedy pękła 
po raz pierwszy solidarność Koła polskie­
go, pękł ten żelazny pierścień, i dr. Grek 
musiał mówić, aby się nie narazić na za­
rzut, że popierał, szubrawca. Stwierdzam, 
że nie była to ugoda, ale poprostu pokor­
na prośba o przebaczenie. Ks. Sapieha nie 
zeszedł jednak na poziom p. Wielowiey­
skiego, ale pozostawił rozstrzygnięcie są­
dowi P . Wielowieyski nie zdołał nie z te ­
go zaprzeczyć.

Nie zaprzeczysz pan przecież, że żebra­
łeś nawet n dra KSrbera, by wmięszał się 
w pański proces z ks. Sapiehą.

Pos. Wielowieyski: To nieprawda.
Pos. Daszyński: Tak jest, telefonicznie. 

Czy nie prawda, p. drze Grek?
Pos. dr. Grek: Ja  nie służę przy tele­

fonach! (Wesołość).
Pos. Wielowieyski: Ja  sam zażądałem 

śledztwa karnego przeciwko kierownictwu 
owego Towarzystwa, żądałem od prokura- 
toryi, by wszystko zbadała.

Pos. Daszyński: Bo pau wiesz, że pa­
na nie zamkną, gdyż jesteś pan nietykal­
nym. Sprawa doszła tak  daleko, że utwo­
rzyłeś pan formalny spisek z jednym dzien­
nikarzem i z dwoma adwokatam i, że ten 
antysemicki spisek...

Pos. Wielowieyski: To niepraw da!
Pos. Da8Zyński: Wymienię nazwisko, 

jeżeli pan zechcesz. Stary p. J a w o r s k i  
radził panu nawet złożyć mandat, ale pan, 
jako osobisty przyjaciel hr. Pin ńskiego...

Pos. Wielowieyski: Zostałem przecież
wybrany przez większą własność! 85 gło - 
sam i! (Wesołość). 85 na 100, t. j. 86 pro­
cent !

Pos. Daszyński: Opierałeś się pan na
osobistej przyjaźni z hr. Pinińskira, to pa­
na do tej Izby wprowadziło !

Przytoczono tn, że M a n t h n e r z y ,  
L i e d  I o w i e  L o e b l o w i e  nie są szla­
chcicami. Ale biada im, gdyby się ośmielili 
wystąpić przeciw interesom szlachty. K o- 
r  y t  o w s k i został przysłany z najdalej 
idącemi pełnomocnictwami...

Pos. Kollscher • Ten przecież jest szla­
chcicem.

Pos. Daszyński: Ale pan nie jesteś szla­
chcicem i nie potrzebujesz ujmować się za 
szlachtą (Wesołość). Korytowski jest przez 
nich znienawidzony, bo chciał zmusić 
różnych protegowanych, aby podatki płacili.

Pos. Gniewosz zarzucił mi, że ogólnie 
wystąpiłem przeciwko jego żydowskim ko­
legom z Koła polskiego. Stwierdzam więc 
wyraźnie, że mówiłem tu tylko przeciw 
drowi B y k o w i .  Dziwiłem się zawsze 
efrouteryi, z jaką taki żydowski adwokat, 
jak dr. Byk, daje się szlachcie używać do 
różnych spraw, których sami załatwić nie 
mogą.

Pos. Czajkowski nic konkretnego nie od­
powiedział na moje szczegółowe zarzuty.

Jeżeli pan mówisz o Jędrzejowiczu 1 tak 
lekko bierzesz to zadłużanie się i odbie­
ranie sobie potem życia, to odpowiadam 
panu: Ten Jędrzejowiez pociągnął za sobą 
innych Jędrzejowiczów... Ów Jędrzejowiez, 
który tu zasiadał, popłacił wszystkie swo.
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je  długi i pozostał kompletnie bez gotówki. 
To skłoniło go do zawarcia bardzo bru­
dnej umowy z Rotszyldem i fundacyą ży­
dowską, oraz drugiej, bardzo dlań korzy­
stnej z rządem. Rządową koncesyę odprze­
dał w dwa dni potem żydom galicyjskim 
za sumę 180 000 złr. Otóż, gdy jakiś pa­
sożyt robi zbyt wielkie długi, dochodzące 
do miliona, wówczas korupcya zatacza sze­
rokie kręgi. W ierzę, iż nawet ten Jędrze- 
jowicz, który tu był ministrem, nie jest 
urodzonym zbrodniarzem. (Wesołość). Ale 
jego stanowisko klasowe, potrzeba posia­
dania gotówki i to w wielkim nadmiarze, 
owe pozycye towarzyskie, które jakiś czło­
wiek zajmuje —  wszystko to razem wzięte 
zmusza go do różnych nadużyć —  po­
wiedzmy otwarcie —  do brudu, w którym 
tylu z was się tarza. Jeżeli mi mówicie, 
że ja  przez to poniżam kraj, że go zwal­
czam, to wiedzcie, że chcę tę pasożytniczą 
skorupę oderwać od rządów. Wy rachuje­
cie i pokładacie nadzieję w naiwności k ra­
ju. Ale kraj ten w swych dolnych w ar­
stwach wzmógł się na siłach na tyle, aże­
by przyłączył swój głos do mego okrzyku: 
Precz z panowaniem jednej klasy, jednej 
szlachecko-pasożytaiczej kliki! Precz z ta ­
kimi rządami! Chcemy sprawiedliwości, 
chcemy praw, nie chcemy klasowych rzą­
dów skrachowanyeh szlachciców. Cały kraj 
zgadza się ze mną na tym punkcie, nie 
mamy też żadnego lęku przed wami. Kraj 
w tej sprawie stanie po naszej stronie. 
(Rzęsiste, długotrwałe oklaski).

ZE ŚLĄSK A.
C ieszyn , 13 m aja .

(Dokończenie.)

I w chwili, gdy od jednego do dru­
giego końca Galicyi urządzano wiece 
w sprawie gimnazyum cieszyńskiego 
i gdy ludzie, grupujący się około 
„Głosu ludu śląskiego*, obudzili żywy 
ruch w tej piekącej sprawie, milczeli 
tylko oi, którzy mają w swych rękach 
„Macierz szkolną" i uważają się za 
pierwszych i najważniejszych w na­
rodzie. Milczeli, by zapewne wiecami 
nie drażnić Niemców i zapewne dr. 
Michejda, nie lubi wieców i musi 
mieć do nich fizyczny wstręt i tak 
samo jest przeciwny ich urządzaniom, 
jak był przeciwny założeniu gimna 
zyum w Cieszynie, pozornie z powo­
du niedostatecznych funduszów, a wła­
ściwie, by nie drażnić Niemców.

Dopiero gdy został im wymierzony 
poliozek przez Polaków z Warszawy, 
interesujących się sprawą Śląska i po­
pierających materyalnie instytucye, 
mające na celu odrodzenie się naszego 
kraju, że gdy cały kraj się rusza, oni 
milczą i nic nie robią; dopiero, gdy 
stamtąd przysłano im napisany me- 
moryał do Koła, bo sami nie byliby 
napisali, zdecydowali się nareszcie 
jakąś akcyę rozpocząć, postanowili... 
zbierać podpisy. Nie wchodzę w ocenę 
wartości memoryału do Koła, gdyż 
wiemy wszyscy, jak go Koło przyj­
mie, chciałem tylko zaznaczyć ten 
charakterystyczny szczegół, że dopiero 
zabór rosyjski musiał naszym klery­

kałom przypomnieć, że je3t na Śląsku 
sprawa gimnazyum i trzeba dla niej 
coś zrobić. Ale zejść do ludu — to 
nie dla nich, łatwiej przecież rozsyłać 
arkusze i zbierać podpisy. Przyjdą 
inni, rzucą snop światła na zacofane 
stosunki naszego kraju, a tryśnie z 
tej pracy dobro ogółu i prawdziwe 
odrodzenie.

Starzy niech idą spać.
Przechodząc ze spraw politycznych 

do codziennych wypadków, muszę Wam 
donieść o zasadniczej sprawie, która 
się toczy między jednym lekarzem, a 
śląską Izbą lekarską Lekarz X. (mniej­
sza o nazwisko), Polak, osiadłszy w P ., 
ubiegał się o posadę lekarza fabryki 
tam istniejącej, zachęcony nawet przez 
jej kierownika. Dotychczasowy lekarz, 
starzec przeszło 70-letni, właściciel 
kilku kamienic, mieszkający na milę 
odległości od fabryki, widział w tem 
występek przeciw etyce lekarskiej i 
wniósł skargę do Izby lekarskiej.

Na rozprawie dyscyplinarnej bronił 
się lekarz X . od zarzutu wykroczenia 
przeciw etyce lekarskiej i przeciwnie, 
uzasadniał czyn swój pod względem 
społecznym za moralny, gdyż kilkuset 
robotników było właściwie pozbawio­
nych pomocy lekarskiej i musieli pę­
dzić w razie potrzeby godzinę drogi 
do miasta, a obecnie mogą mieć po­
moc lekarską w każdej chwili, przez 
co podnosi się ich zdrowotność i hy- 
gieniczny sposób życia. Izba lekarska 
skazała jednak lekarza na 50 K grzywny. 
Przeciw orzeczeniu L.by wniósł zasą­
dzony rekurs do namiestnictwa, które 
go jednak bez podania powodów od­
rzuciło.

Zasądzony lekarz, czując się wyro­
kiem głęboko dotknięty, postanowił 
nałożonej sumy nie zapłacić, wycho­
dząc ze stanowiska prawnego, że Izba 
lekarska niema prawa nałożonych kar 
ściągać, ani ustawą nie jest nigdzie 
określone, kto i jaką drogą może kary 
ściągać. Izba lekarska udała się do 
starostwa, aby wezwało wspomnianego 
lekarza da zapłacenia 50 K, a jeżeli 
to nie poskutkuje, drogą administra­
cyjną sumę tę od niego ściągnęło. 
Starostwo uczyniło zadość tylko pierw­
szej części wezwania Izby lekarskiej 
i uprosiło lekarza X., by posłał Izbie 
nałożoną na niego karę 50 K ; od­
nośnie zaś do drugiej częśoi odpisało, 
że drogą administracyjną kary nało­
żone przez Izby lekarskie nie mogą 
być ściągane.

Izba lekarska, orzeczeniem starostwa 
niezadowolona, wniosła przeciw temu 
rekurs do namiestnictwa. Orzeczenia 
w tej zasadniczej sprawie jeszcze nie 
ma. Gdy będzie wiadomem, doniosę 
Wam.

Echa walk wyborczych.
Stanisławów, 14 maja.

Dnia 14 b. m. odbył się tn przed trybu­
nałem orzekającym proces przeciw tow. Ada­
mowi L u d w i g o w i ,  śpiewakowi opery 
lwowskiej o występek z § 279 (namawianie

do oporu przeciw władzy w czasie zbie­
gowiska) Tło sprawy jest następujące.

Wiadomem jest, że robotnicy stanisławow­
scy prowadzili od r. 1895 zażartą walkę 
przeciw zarządowi Kasy chorych w Stani­
sławowie, a w szczególności przeciw prze­
wodniczącemu, znanemu oszustowi wybor­
czemu i chlebodawcy burmistrza Rubin­
steinowi. Kasa chorych była przez długie lata 
przedmiotem łupu i eksploatacyi dla Rubin­
steina, jego syna dra Jakóba Rubinsteina, 
dla kontrolera Bi iicka, dla egzekutora Sko- 
moniewskiego i dla całej bandy pasożytów, 
które cieszyły się sympatyą Prokopczyca. 
Jednym Kasa kahału, drugim Kasa robo­
tników.

Setki zażaleń, petycyj, odezw, deputa- 
cyj, instaneyonowań pozostały bez skutku. 
Gdy wreszcie po wielu latach w paździer­
niku r. 1899 rozpisane zostały wybory, 
zastosowano, mimo obecności grafa Laso­
ckiego, tak niesłychane oszustwa, że ko­
mitet partyjny zmuszony był wydać do 
ludności płomienną odezwę, w której na 
podstawie faktów wykazał skutki gospo­
darki plantatorów i oskarżył starostę P ro ­
kopczyca o tolerowanie łupieżczych rządów.

Dnia 4  października 1899 zebrały się 
na ulicach miasta nieprzeliczone tłumy, 
które ruszyły przed gmach starostwa, lokal 
Kasy chorych i ratusz wśród groźnych 
okrzyków. Prokopczyc przerażony pobiegł 
do Mendla Lebensarta i za jego poradą 
skonsygnował żandarmeryę i konnicę.

Tu zaznaczamy, że skutek tej demon- 
stracyi był taki, iż na rozkaz namiestnika 
Rubinstein razem ze sztabem został 'sro­
motnie w ciągu miesiąca z kasy wygnany. 
Otóż owego wieczora w demonstracyi brał 
ndział Adam Ludwig, który szedł na czele 
pochodu, śpiewając „Czerwony sztandar".

Rajfury, którzy pełnili, jak  zwykle przy 
takich okazyach, służbę mężów zaufania, 
donieśli żandarmom, że to D a s z y ń s k i  
przyjechał i prowadzi tłum. Żandarm na­
tychmiast Ludwiga aresztował i osadził 
go w strażnicy policyjnej, skąd po kilku 
godzinach został wypuszczony. Śledztwo 
wdrożone wówczas, zostało zaniechane z po­
wodu wyjazdu Ludwiga do Drezna i W ar­
szawy a obecnie zostało podjęte. Czyn ka­
rygodny miał polegać w tem, że Ludwig 
wołał do tłumu wbrew zakazowi żandarm a: 
„Wolno śpiewać" i że nie pozwolił się 
zaraz aresztować.

Po świetnej obronie dra Lorscha trybu­
nał wydał wyrok u w a l n i a j ą c y  L u d -  
w e g a  o d  w i n y  i k a r y .

Licznie zebrani robotnicy i przyjaciele 
oskarżonego powitali wyrok głośnem zado­
woleniem.

Wieczorem odbył się komers uwolnionego 
przy współudziale panny Heleny Arkowicz 
i stanisławowskiego chóru robotniczego.

Przegląd społeczny.
Zwycięski strajk. Strejk w fabryce ty ­

toniu Janowskiego w Białymstoku na Litwie 
zakończył się zupełnem zwycięstwem ro­
botników (pracuje ich tam 130), którzy 
uzyskali na każdej setce papierosów 1/a kop. 
zwyżki w porównaniu z płacą dotychcza­
sową.
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Polska partya socyalistyczna
w zaborze pruskim.

Wrocław, 12 maja.
Dnia 12 maja odbył się w Wrocławiu 

zjazd niemieckiej partyi socyalno-demokra- 
tycznej na Śląsku. Obok innych spraw 
obradował zjazd nad wnioskiem dra W in­
tera i tow., domagającym się nieuznania 
odrębnej organizacyi P. P . S. Przeciwko 
temu wnioskowi nadesłali nasi towarzysze 
z G. Śląska następującą rezolucyę:

„Dowiedziawszy się o wniosku dra Win­
tera i tow., żądających od kongresu soc.- 
demokratycznego w Wrocławiu nieuznania 
polskiej partyi socyalistycznej jako samo­
dzielnej organizacyi partyjnej, podpisani 
oświadczają :

1) że stoją pod każdym względem na 
gruncie polskiej partyi socyalistycznej i do 
niej należą;

2) że uważają P . P . S. za zupełnie 
samodzielną organizacyę proletaryatu pol­
skiego w zaborze pruskim i samodzielności 
tej naruszać nie pozwolą;

3) że wniosek dra W intera i tow. pow­
stał przy współudziale ludzi, z których 
wielu z działalnością partyjną na G. Śląsku 
nie ma żadnej wspólności. Mężowie zaufa­
nia partyjni, posiadający ogólne zaufanie 
wszystkich towarzyszy, o wniosku tym nic 
nie wiedzieli i odrzucają z oburzeniem tegoż 
dążności.

Ze wszystkich tych powodów wzywają 
towarzysze i towarzyszki Zjazd, aby się 

'do spraw P. P . S., organizacyi od 8  la t 
zupełnie samodzielnej, nie mieszał, nad 
wnioskiem dra W intera przeszedł do po­
rządku dziennego i przez to zaznaczył, że 
kongres nie jest na to, aby popierać in­
trygi kilku jednostek przeciw organizacyi 
klasowej socyalistów polskich*.

Dr. W i n t e r  z Bytomia uzasadniał 
swój wniosek, twierdząc, że nikt z wybit­
nych przywódców socyalnej demokracyi 
niemieckiej dotąd samodzielności P. P . S. 
nie przyznawał i nie przyznaje, że w 
działalności praktycznej sama P. P . S. za 
samodzielną się dopiero od jakiego roku 
uważa. Przy robocie agitacyjnej istnienie 
dwóch partyj przeszkadza. Dalej W inter 
się wychwala, że tylko on i działacze nie­
mieccy na Śląsku i w Poznańskiem coś zdzia­
łali — teraz przychodzą Polacy i chcą 
plony „naszej* roboty zaprzątnąć. Polacy 
chcą własne kandydatury stawiać, nie py­
tając się nas. „Towarzysze górnoślązcy* — 
tak W inter drobną paczkę swych zwolen­
ników zawsze nazywa, okłamując socyalis­
tów niemieckich w gazetach — „postawili 
dlatego odpowiedni wniosek*.

Odpowiedź delegata P . P . S z G. Śląska, 
tow. Jerzego H a a s e g o  była nadzwyczaj 
ostra i dobitna. Tow. II a a s e przedstawił 
początki roboty partyjnej w zaborze pru­
skim i założenie P . P . S. na konferencyi 
berlińskiej z 10 września 1893. W tedy 
Artykuł wstępny „Yorwartsu* założenie odrę­
bnej, zupełnie samodzielnej partyi pochwa­
lił! Tak samo zarząd partyi niemieckiej, 
który w swem oficyalnem sprawozdaniu na 
żjazd w Kolonii o założeniu organizacyi 
* robocie tow. polskich mówi z uznaniem. 
A nawet najwięksi przeciwnicy naszej or­

ganizacyi musieli przyznać — choć z za- 
ciśniętemi zębami — że ona j e s t  samo­
dzielną. Wymienimy tylko artykuł „Sprawy 
robotnicze* osławionej Róży Luxemburg 
i artykuł s a m e g o  W i n t e r a  z „Lip­
skiej Gazety Ludowej* (217.1900). Zresztą 
o to wcale nie chodzi. Dla nas wystarcza, 
że m y  s a m i  się za partyę samodzielną 
uważamy i oświadczam tutaj uroczyście, 
że s a m o d z i e l n o ś c i  t e j  n i k o m u  
n a r u s z a ć  n i e  p o z w o l i m y .  Wszelkie 
wasze uchwały co do naszej organizacyi, 
a nawet uchwały zjazdu ogólno-niemieckiego 
w Lubece nie mają dla nas mocy obowią­
zującej. W sprawach n a s z e j o r g a n i z a ­
cy i mają tylko uchwały n a s z y c h  z ja ­
zdów  znaczenie —  nikt inny.

A oprócz tego uczynionoby wam zarzuty, 
że jesteście zarażeni przez p r u s k o - b i u  
r o k r a t y c z n o - g e r m a n i z a c y j n e  dążności. 
Socyalna demokracya szanowała zawsze 
zasadę prawa każdego narodu, decydowa­
nia o sobie samym (Selbstbestimmungsrecht), 
Taką rezolucyę też międzynarodowy kon­
gres w Londynie uchwalił. Dlatego wzy­
wam was w imieniu sprawiedliwości w imie­
niu międzynarodowej solidarności proleta­
ryatu, abyście nie uchwalali wniosku, którego 
przyjęcie pokryłoby was hańbą.

Mowa tow. Haasego wywołała wielkie 
wrażenie.

Jeszcze przed rozpoczęciem dyskusyi tow. 
S t o l p e  postawił następującą rezolucyę:

„Zjazd przechodzi nad wnioskiem 14 
(dra W intera) do porządku dziennego. Zjazd 
wyraża zdanie, że organizacya socyalnej 
demokracyi w Niemczech wystarcza dla 
osiągnięcia celu soeyalizmu; socyalizm nie 
jest narodowym, lecz międzynarodowym. 
Dlatego niewolno wytwarza ćnarodo wych grup 
w granicach jednego państwa. Ka ż d e m u  
s o c y a l i ś e i e  p o z o s t a w i a  się p r a wo  
w a l c z e n i a  o n ie p o d le g ło ś ć  s w e g o  
n a r o d u .  Zjazd wyraża Polakom, wal­
czącym o swe prawa narodowe, i wszyst­
kim innym gnębionym narodom, swą sym- 
patyę, nie może zaś na to pozwolić, aby 
te dążności były zmieszane z proletaryacko- 
socyalistyczną walką klasową".

Uchwała wrocławska nie ma dla nas 
najmniejszego znaczenia. Będziemy i na 
Śląsku pracować dalej z ramienia naszej 
organizacyi, a W inter i nowosprowadzony 
Kasprzak z Poznania będą dalej intrygować.

Coprawda, długo na te intrygi nie po­
zwolimy. W inter jest przedstawicielem nie­
mieckich związków zawodowych, do któ­
rych i nasi towarzysze na Śląsku należą. 
J e ż e l i  n i e m i e c k i e  z w i ą z k i  p o ­
z w o l ą  s w e m u  p r z e d s t a w i c i e l o w i  
na nieustanne zaczepki wobec PPS., 
to same związki najwięcej na tem u- 
cierpią.

KRONIKA.
Kalen darzyk  h is to ryczn y . 16 maja. 

452. Założenie Wenecyi. — 1426. Narodziny 
Kazimierza Jagiellończyka. — 1809. Napoleon 
I. znosi świecką władzę papieża. — 1848. Re- 
wolucya majowa w Wiedniu. — 1894. Począ­
tek wielkiego bojkotu piwnego w Berlinie. — 
1900. Oswobodzenie Mafekingu od oblężenia 
przez Burów.

Dzid er te a trz e  ■ „Wesele", dramat w 
3 akt. wierszem St. Wyspiańskiego.

Sobota: „Brytan-Bryś*, dramatyczna bajęda 
w 4 akt. Al. hr. Fredry (po raz pierwszy). 

Niedziela: „Brytan-Bryś*.

M F *  Z powodu dzisiejszego święta 
następny numer „Naprzodu* wyjdzie 
jutro o godz. 10 rano.

Zarząd Uniwersytetu ludowego w Kra­
kowie przypomina, iż walne zgromadzenie 
oddziału krakowskiego odbędzie się w pią­
tek 17 maja o godzinie 7 wieczorem w 
sali Rady miejskiej. Porządek dzienny po­
dają afisze. Uprasza się wszystkich człon­
ków o zjawienie się na zgromadzeniu.

Składki na Uniwersytet ludowy. Czy­
telnia akademicka „Sarmatia" w Cóthen 
złożyła na Uniwersytet ludowy 30 marek; 
Czytelnia polska akademików górniczych 
w Leoben 20 K 13 h.

Samobójstwo żołnierza. Wczoraj rano 
o godz. 51/2 na, ulicy Dajwór odebrał so­
bie życie wystrzałem z rewolweru żołnierz 
z 12 dywizyi artyleryi polnej. Ciało samo­
bójcy leżało dłuższy czas na ulicy, zanim 
je zabrano. Powodem samobójstwa miały 
być szykany.

Zmarł wczoraj w Krakowie po ciężkiej 
chorobie tow. Arnold B r o m b e r g e r ,  urzę­
dnik bankowy, były członek wydziału nad­
zorczego miejskiej Kasy chorych.

Zajście na stacyi kolejowej w Grom­
niku przedstawia się wedle informacyj n a ­
szego korespondenta, następująco: Od kilku 
tygodni przebywa w Galicyi margrabia Jan 
B o i s h e b e r t ,  rodowity Francuz, u syna 
swego, który niedawno kupił dobra Siemie- 
chów od dra D o b o s z y ń s k i e g o .  Dr. 
Doboszyński nabył je  od Zdzisława M i k u ­
ł o w s k i e g o .  Margrabia dowiedział się, 
że Mikułowski rozsiewa między okoliczną 
szlachtą o nim i o jego synu, właścicielu 
Siemiechowa, ubliżające pogłoski. Między 
innemi opowiadał, że młody margrabia, 
który żeni się wkrótce z pewną Paryżan­
ką, czyni to dla jej pieniędzy.

Margrabia ojciec, spotkawszy Mikułow­
skiego na stacyi kolejowej w Gromniku, 
przystąpił doń i zapytał, dlaezego rozsiewa 
o nim i o synu różne plotki. Mikułowski 
nie dał żadnej odpowiedzi, —  wówczas 
margrabia wymierzył mu policzek i poszedł 
dalej. Mikułowski rzucił się za nim i zła­
mał wprzód swą laskę na ramieniu Boishe- 
berta. Następnie wyciągnął rewolwer i strze­
lił doń z tyłu. Kula przeleciała tuż obok 
prawego ucha Boisheberta i uderzyła w la ­
tarnię. Mikułowski chciał strzelić drugi raz, 
ale młody Boishebert i sekretarz Cegredin 
chwycili go za rękę i rozbroili. Żandarmi 
odprowadzili Mikułowskiego do aresztów 
sądu tuchowskiego. Sąd uchwalił areszto­
wanego wypuścić na wolność. Boishebert 
wniósł doniesienie karne do prokuratoryi 
tarnowskiej.

Obraza W cyrku. Zeszłego tygodnia 
popisywali się w cyrku w Tarnopolu dwaj 
klowni — jeden z zawiązanemi oczyma od­
gadywał, co mu drugi poddawał. Ostatni 
wskakuje nagle między tylne szeregi pu­
bliczności, ujmuje za rękę starszą damę i 
pyta „wer ist das*. „Eine alte Sehachtel*, 
grzmi odpowiedź wśród wybuchu wesołości 
całej publiczności.
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Figiel ten był przedmiotem doniesienia 
karnego o obrazę czci, wniesionego przez 
Gitlę Wassermann przeciw klownom N. 
Thalerowi i Sary Pisztanowi do tamtej­
szego sądu powiatowego. Do rozprawy je­
dnak nie przyszło, bo strony powaśnione 
pogodziły się na dziedzińcu sądowym. Pięć 
gratisowych biletów na przedstawienie cyr­
kowe, ofiarowanych Gitli Wassermann, u- 
dobruchało obrażoną tak dalece, że odstą­
piła od oskarżenia.

650 kuflów „na pamiątkę“ zabrali 
sobie uczestnicy „komersu", urządzonego 
w Bonn przez studentów na cześć cesarza 
Wilhelma. Korporacya „Borussia", która 
zajmowała się urządzeniem tego przyjęcia, 
wzywa tedy publicznie, aby owi amatorzy 
pamiątek zwrócili kufle, lub zapłacili po 
1 m. 25 fen. za sztukę.

Rusyfikacya Finlandyi. „Kóinisebe Ztg.*
donosi, iż na skutek znanej naszym czy­
telnikom manifestacyi w Helsingforsie z d. 
15 lutego, generał-gubernator finlandzki u 
sunął z posady helsingforskiego naczelnika 
policyi, bez porozumienia się z gubernato­
rom nylandzkim, (tak zwie się gubernia, 
której głównem miastem jest stolica fin­
landzka). Obrażony takiem lekceważeniem 
gubernator podał się do dymisyi. Na miej­
sce jego, wbrew nie zniesionym dotąd przez 
rząd carski prawom, wyznaczono Rosyani- 
na, który się zaraz zaczął rządzić jak  sza­
ra  gęś i forytować język rosyjski. Wiele 
gmin fińskich odmówiło spełniania rozka­
zów nowego gubernatora na tej podstawie, 
że jego nominacya jest nielegalną i że za ■ 
tem wszystkie jego rozporządzenia muszą 
być uważane za niebyłe. Jakie środki re­
presyjne wymyśli rząd moskiewski w tym 
wypadku — przewidzieć trudno.

Posiedzenie budżetowe krakowskiej
Rady miejskiej, które było zwołane na 
wtorek 14 bm., zostało odwołane i odło­
żone na czwartek 23 bm.

Konferencya literacka. W  poniedzia­
łek 20 bm. o godzinie 7 wieczorem odbę­
dzie się w sali hotelu Saskiego konferen­
cya literacka o „Wesele" St. W yspiań­
skiego. Spodziewać się należy, że publi­
czność tłumnie pospieszy tak ze względu 
na temat jak i osoby prelegentów. Współ­
udział swój przyrzekli pp : A. Siedlecki, 
K. Rakowski, E. Leszczyński, St. Lak i 
Wł. Orkan. Bliższe szczegóły przyniosą 
afisze.

Pęknięcie rury wodociągowej we Lwo­
wie. W poniedziałek pękła we Lwowie 
główna rura wodociągowa w odległości 
trzech kilometrów od głównego zbiornika. 
Biuro wodociągowe, zawiadomione o tym 
wypadku telefonicznie, wysłało natychmiast 
na miejsce inżyniera oraz kilku maszyni­
stów. wstrzymując równocześnie pompowa­
nie, Roboty około naprawy rury trwały 
całą noc, wczoraj około godz. 11 przed­
południem uskuteczniono naprawę. W sku­
tek tego wypadku Lwów nie ucierpiał p ra­
wie nic z powodu braku wody, gdyż w 
rezerwoarach był dość znaczny zapas, tak 
że tylko około godziny 9 zrana wodociąg 
w mieście nie dostarczał wody.

Pożary. Z różnych stron kraju donoszą 
o pożarach. W Sebinie pod Brodami stoi

w płomieniach gorzelnia marszałka hr. Ba- 
deniego. W Ostrowie pod Tarnopolem spło­
nął pałac hr. Baworowskiego, a z Tarno­
pola wezwano tam telegraficznie straż po­
żarną. W  Brodach o godzinie 4 rano we 
wtorek wybuchł groźny pożar. Również 
w kilku jeszcze innych miejscowościach 
wschodnio-galicyjskich zdarzyły się ognie.

Rozpoznanie topielca, w niedzielę zna­
leziono w Wiśle pod klasztorem zwierzy­
nieckim zwłoki utopionego mężczyzny. Do 
chodzenia wykazały, że jest to Ludwik 
Hachorkiewicz ze Skawiny, były dyefaryusz 
w Liszkach, który w ostatnich czasach 
przebywał w Krakowie. Ponieważ Hachor­
kiewicz miał przed śmiercią zarzutkę i ze­
garek, a tych po wydobyciu z wody nie 
znaleziono, przeto władze poleciły dokona­
nie sekcyi celem sprawdzenia, czy w da­
nym wypadku nie zachodzi zabójstwo. Se- 
kcya nie wykazała żadnych obrażeń, któ- 
reby wskazywały na popełnienie zbrodni; 
zachodzi tu tylko wypadek śmierci przez 
rozmyślne albo wypadkowe utonięcie. Ha­
chorkiewicz cierpiał na rozstrój nerwowy.

Rada państwa.
(Telefonem).

Wiedeń, 15 m aja . (K oniec w czora j­
szego posiedzen ia  Iz b y  posłów ).

§§ 3 i 4  u s taw y  w ódczanej p rz y ję ­
to  bez zm iany . P rz y  § 4  p rzem aw ia ł 
tow . pos. E l d e r s c h .

P rz y  § 5 poseł d r  K  o s zab ie ra  g łos 
w celu u zasad n ien ia  sw ego w niosku , 
dochodu z p odw yższen ia  od w ódki nie 
p rzek azy w ać  sejm ow i do ro zp o rząd ze­
n ia , lecz p rzezn aczy ć  go n a  szkoły, 
u rząd zen ia  sa n ita rn e  i in n e  poży tecz 
n e  in s ty tu cy e . K os m ów i, że w  o b ra ­
n iu  tak ieg o  stan o w isk a  pow oduje  n im  
m iłość o jczyzny , a  n ie  chęć ob razy  
czyjejś. D alej zw raca  się p rzeciw  k li­
ce w  Gl-alicyi panu jące j i te ro ry zu ją - 
cej w szystk ich . G alicy jsk i rz ą d  je s t  
rząd em  b an k ru tó w , panow ie chcecie 
b a n k ru to m  ty m  p ow ierzyć  p ien iądze . 
N am ies tn ik  P in iń sk i za leżny  je s t  od 
K oła .

Pos. K a ro l h r. D z i e d u s z y c k i :  
T o  n ie  na leży  do rzeczy !

Pos. K o s :  P a n  n ie  rozum iesz się 
n a  tem . P a n  ukończy łeś m oże p a rę  
k las szko ły  ludow ej i dosta łeś tam  złe 
św ia d e c tw a !

W  dalszym  c iąg u  p o w ta rza  d r  K os 
w iele z w czora jszej m ow y tow . D  a- 
s z y ń s k i e g o .  Z w raca  się do C ze ­
chów , m ó w i: I  w y  p op ierac ie  P o la ­
ków  ?

Ze s tro n y  Czechów  hałas. P ro te s tu ­
ją  g w a łto w n ie  p rzec iw  słow om  K osa, 
k rzy czą  : „M y R usinom  n ie  p rz y p o ­
m inam y , z kim  szli za  m ieszczańskie­
go  m in is te ry u m , z N iem cam i, n a sz y ­
m i n a jw iększym i w ro g a m i!“ H ałas  i 
w rzaw a. J e d e n  z C zechów  w oła : „N u­
d n y  m ów ca! Cioho p a n  bądź!*

D r. K o s  p rzed staw ia  dalej szereg  
z n an y ch  w ypadków  galicy jsk ich , w re ­
szcie p rzew odn iczący , tw ierdząc , że 
odbiega od rzeczy , o d e b r a ł  m u  
g *  os. K os apelow ał do I z b y ;  je d n a k  
za  tem , ab y  dalej m ów ił, ośw iadczyli

się je d y n ie  socyaliści i szeuererow cy. 
Pos. d r  G ó r s k i  po lem izuje  z K o ­
sem i k ilk u  ogó ln ikam i bez p rz y to c z e ­
n ia  żad n y ch  fak tów  usiłu je  zb ić w czo ­
ra jsze  z a rz u ty  posła  D aszyńsk iego  
p rzyczem  n a rz e k a  n a  b iedę sz lach ty  
galicy jsk ie j. N ik t m ow y G órsk iego  n ie  
słuchał.

P rz y  sp rostow an iach  fak ty czn y ch  
stw ierdza  pos. D a s z y ń s k i ,  że m ow a 
G órsk iego  b y ła  p ro w o k acy ą  i o św iad ­
cza: P o  s tro n ie  p o lityków  K o ła  po l­
skiego n ig d y  n ie  będę. M y n ie  w a l­
czym y frazesam i, ty lk o  fak tam i. Sy- 
k o fan tam i n ie  je s te śm y , bo n ie  po ­
b ie ram y  za  to  n ag ro d y . J a  zarob iłem  
d o tąd  16 m iesięcy  a resz tu , a panow ie 
z K o ła  po lsk iego  o rd ery  i aw anse.

§ 5 uchw alono i p r z y j ę t o  u s t a ­
w ę  w ó d c z a n ą  w  d r u g i e m  i 
t r z e c i e m  c z y t a n i u .

N as tęp n ie  bez dysk u sy i za tw ie rd zo ­
no w y b ó r pos. K lofacza.

Pos. M a  r  c h  e t  re fe ro w ał z kolei 
p rzed łożen ie  o cłach w innych . P rz e ­
m aw iał m in is te r  bar. C a l i  i k ilku  po­
słów, poczem  sp raw o zd an ie  kom isyi 
p rzy ję to  bez zm iany .

N a końcu  p osiedzen ia  d r  K o s  z a ­
p y tu je  jeszcze  p rezy d en ta , dlaczego 
m u p rzed tem  g łos o d eb ra ł i d laczego 
p rzy w o ła ł go  do p o rz ą d k u ?

P re z y d e n t Iz b y  h r. V  e t  t e r  odpo­
w iada, iż  go trz y  ra z y  upom inał, lecz 
on c iąg le  m ów ił od rzeczy , a nad to  
o b raża ł b ezu stan n ie  ca łe  stronn ic tw o .

K on iec  posiedzen ia  o godz. 9 w ie­
czór ; n a s tęp n e  w  pon iedzia łek  o godz. 
7 a3 popoł.

Izba panów.
Wiedeń, 15 m aja . Iz b a  panów  o d ­

b y ła  w czoraj posiedzen ie , n a  k tó re  
p rzy b y li tak że  now o m ianow an i cz ło n ­
kow ie — z w y ją tk iem  p rof. d ra  S m ol­
ki — i z łożyli p rzy rzeczen ia . P p . D wo- 
rzak  i Y rch lick y  złoży li je  w  języ k u  
czeskim.

Iz b a  u ch w aliła  w  2 i 3 czy tan iu  
u staw ę  w  sp raw ie  u ż y w an ia  części 
n ad w y żek  kasow ych , dalej w sp raw ie  
ro zsze rzen ia  n a  trz y  m iejscow ości w 
D olnej A u s try i i w  C zechach czasow e­
go uw o ln ien ia  od p o d a tk u  dom owo- 
czynszow ego d la  p rz e b u d o w li, o raz 
u s taw ę  w sp raw ie  u p ra w n ie n ia  do no­
szen ia  ty tu łu  inżyn iersk ieg o .

Z sali sądowej.
0 fałszowanie wyborów do parlamen­

tu w piątej kuryi w dniu 13 grudnia z. r. 
oskarżonym był Krzysztof D a c h o w s k i  
Przyznał on przy rozprawie przed sądem 
krajowym karnym w Krakowie, Ź8 cudzą 
kartę do głosowania wraz z legitymaeyą 
otrzymał w krakowskiej „ P r z y j a ź n i " .  
Świadek dr. E m i n o w i c z ,  urzędnik m a­
gistratu w Krakowie, zeznał przy tej roz­
prawie wielce znamienną okoliczność, a mia­
nowicie, iż jeden z aresztowanych za "fał­
szowanie wyborów mówił mu, że o t r z y ­
m a ł  c u d z ą  l e g i t y m a c y ę  w y b o r ­
c z ą  z r ą k  k s i ę d z a !  — Sąd wymie­
rzył Dachowskiemn karę 7-dniowego are­
sztu.
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Wybory nie są poematem, w sprawie
karnej adwokata dra S t e r k o w i c z a  z 
Nowego Sącza przeciw tow. Janowi S e r -  
k o w s k i e m u ,  odbędzie się w dniu 27 
czerwca br. rozprawa jawna przed sądem 
k a s a c y j n y m  w W i e d n i u .  Przedmio­
tem rozprawy będzie zażalenie nieważności, 
wniesione przez obrońcę dra H e s k i e g o ,  
przeciw wyrokowi zasądzającemu tow. Ser -  
k o w s k i e g o  z powTodu artykułów „Na­
przodu", na karę sześciotygodniowego a re ­
sztu

Jak  wiadomo, w sprawie tej odczytano 
w pierwszej instancyi wobec krakowskich 
sędziów' przysięgłych, d w a d z i e ś c i a  au-  
t e n t y c z y e h  r a c h u n k ó w  w y b o r ­
c z y c h ,  wypłaconych w gotówce przez dra 
Sterkowicza, z okazyi „galicyjskich" wy­
borów gminnych w Nowym Sączu za 
rozmaite wiktuały dla „ ł y k ó w "  z t r z e ­
c i e g o  K o ł a ,  j a k o  t o  z a  c z t e r y  
ć w i a r t k i  p i w a ,  d w a  w i a d r a  p i w  a, 
t r z y  f l a s z k i  w ó d k i ,  1BO s z t u k  
p o r t o r i k o ,  142 p a p i e r o s ó w ,  w ę ­
d l i n y ,  d l a  ż y d k ó w  k i e ł b a s a ,  r o z ­
m a i t e  k o l ą c y e ,  p r z e k ą s k i ,  c i a ­
s t a  i t. d. Dra Sterkowicza zastępuje 
w tym procesie dr. Caro...

Telegraf i telefon.
Sejm galicyjski.

Lwów, 15 maja. „Słowo polskie" do­
nosi z Wiednia: „Sejm galicyjski zo­
stanie zwołany na dzień 17 czerwca 
b. r. W poselskich kołach galicyjskich 
wywołuje tu zdziwienie faLt, że do­
tychczas nie nastąpiło rozpisanie wy­
boru uzupełniającego do sejmu w miej­
sce dra Bernarda Goldmana. Wobec 
bliskiego już terminu sesyi sejmowej 
spodziewać się można, że Lwów zo­
stanie w ten sposób częściowo pozba­
wiony zastępstwa swych interesów".

Z Koła polskiego.
Wiedeń, IB maja. Z Koła polskiego 

wydano wczoraj następujące doniesie­
nie : Na dzisiejszem posiedzeniu Koła 
polskiego podał prezes Jaworski do 
wiadomości, że skoro przeciwko dwom 
członkom jego, pos. Giżowskiemu i 
Wielowieyskiemu, podniósł p. Daszyń 
ski na wczorajszem posiedzeniu hań­
biące zarzuty, przeto czyniąc zadość 
życzeniu wymienionych dwóch posłów 
wziął wyjaśnienie tej sprawy w swe 
ręce. Zbadanie podniesionych przez 
p. Daszyńskiego zarzutów przeprowa­
dzą dwie odrębne komisyę pod osobi- 
stem przewodnictwem prezesa Koła.

Program prac parlamentu.
Wiedeń, 15 maja. Przewodniczący stron­

nictw ułożyli wczoraj następujący porzą­
dek prac Izb y : W  środę i piątek przed 
i popołudniu posiedzenie komisyi wodnej; 
w piątek wieczór posiedzenie komisyi bud­
żetowej z porządkiem dziennym: prowizo­
ryum budżetowe; w sobotę przez cały 
dzień posiedzenie komisyi wodnej, oraz w 
poniedziałek przedpołudniem. W poniedzia­
łek po otwarciu delegacyj, na popolndnio- 
wern posiedzeniu Izby rozpocznie się dru­
gie czytanie bndżetu inwestycyjnego.

We wtorek w południe przyjęcie delega­
cyj przez cesarza, popołudniu plenarne po­
siedzenie z porządkiem dziennym: Budżet 
inwestycyjny. We środę przed południem 
dalszy ciąg dyskusyi inwestycyjnej do godz. 
5 popołudniu. Wieczorem plenarne posie­
dzenie dla sprawozdania komisyi o dniu 
pracy w górnictwie. We czwartek przed 
południem do godz. 5 dalszy ciąg dysku­
syi inwestycyjnej, wieczór ciąg dalszy dy- 
sknsyi o dniu pracy. Oprócz tego będzie 
na porządku kilka drobniejszych rzeczy.

Następnie uchwalony zostanie program 
prac Izby po Zielonych Świętach, przyczem 
stronnictwa wyraziły przekonanie, iż przed­
łożenie o drogach wodnych zostanie jeszcze 
do dnia 12 czerwca uchwalone.

Drogi wodne.
Wiedeń, 15 m aja . N a w ezorajszem  

posiedzen iu  Iz b y  posłów  zo sta ł do 
kom isyi d róg  w odnych , w  m iejsce pos. 
C ham ca, w y b ra n y  poseł R o m a n o ­
w i  c z.

Wiedeń, 15 maja. Dziś przed południem 
odbyła posiedzenie komisya dla dróg wo­
dnych, która obradowała nad przedłożę 
niem o drogach wodnych. Generalny refe­
rent poseł M e n g e r oświadczył, iż w po­
rozumieniu z rządem nastąpiła w przedło­
żeniu zmiana w tym kierunku, że w usta­
wie zawartem będzie postanowienie, wedle 
którego najwyższa kwota, jaka  może być 
udzieloną na roboty kanałowe, wynosić 
może 75 milionów koron.

Poseł W o l f  oświadcza, iż przedłożenie 
rządowe jest mięszaniną realnych i łatwych 
do przeprowadzenia projektów z projekta­
mi fantastycznymi, które mogą być nawet 
niebezpieczne dla gospodarstwa krajowego. 
Mówca sądzi, iż należałoby przedewszy- 
stkiem zasięgnąć o p i n i i  s e j m ó w ,  która 
w tym wypadku jedynie jest miarodajną, 
albowiem sejmy w swym zakresie znają 
najlepiej potrzeby i stosunki poszczegól­
nych krajów, mają dalej na swe usługi 
fachowców, a w końcu przyczyniają się 
również do kosztów budowy kanałów. Cen­
tralny parlament powinienby tylko rozstrzy­
gnąć, czy w ogóle ma się budować kauały, 
wr razie uchwalenia budowy zasięgnąć opi­
nii sejmów i dopiero na podstawie tej opi­
nii uchwalić ustawę. Mówca zastrzega so­
bie postawienie w tym kierunku wniosku 
na plenum Izby, w razie odrzucenia zaś 
tegoż, postawi mówca wniosek, by ustalo­
no porządek, w którym należy traktować 
poszczególne kanały wedle ich ważności. 
Wedle tego wniosku na pierwszym planie 
byłby kanał D u n a j - O d r a ,  następnie k a ­
nał łączący powyższą drogę wodną z środ­
kową Łabą, wreszcie kanał D u n a j  - W e ł ­
t a w a ,  dopiero na czwartem miejscu przy- 
szłyby kanały galicyjskie. Poseł Wolf 
oświadcza, iż wniosek ten ma na celu u- 
nieestwienie kanału galicyjskiego, który 
byłby tylko „kanałem zbożowym*.

Następnie przemawiali pos. M a y r e d e r ,  
P  r  i m a v e s i i K a f t a n .  O godzinie 1 
przerwano obrady, dalszy ciąg posiedzenia 
o godz 4  popołudniu.

Ruch rewolucyjny w Rosyi.
Berlin, 15 m aja. Z  P e te rsb u rg a  do 

noszą, że a resz to w an y  po rozruchach

prof. T u g a n - B a r a n o w s k i  zosta ł 
w yw ieziony  n a  S yb ir.

Z Bułgaryl.
Sofia, 15 'm aja . S o b ran ie  (p a rlam en t 

b u łgarsk i) uchw aliło  zn aczu ą  w iększo­
ścią g łosów  p rzed łożen ie  rządow e o 
now ym  ad m in is tracy jn y m  podziale  
k r a ju ; ilość okręgów  m a być z red u ­
kow an a  do 12, p rzez  oo sk arb  p a ń ­
stw a  zaoszczędzi roczn ie  3 m iliony  
lei (franków ). P rzy jęc ie  te j u s taw y  
uw aża ją  za  w ielk ie  pow odzen ie  g a b i­
n e tu  K araw eło w a.

Ubezpieczenie robotników we Francyi.
Paryż, 15 maja. Rada ministrów uchwa­

liła wczoraj zażądać od Izby poselskiej, 
aby w przyszłym tygodniu wzięła pod 
obrady projekt ustawy o Kasach pensyj- 
uycli dla robotników (ubezpieczenie na s ta ­
rość i na wypadek niezdolności do pracy).

Zaburzenia w Hiszpanii.
Madryt, 15 maja Rada ministrów u- 

chwaliła wczoraj dać Katalonii i wszyst­
kim innym prowincyom pewną autonomię.

Strejk ogrodników w Hiszpanii.
Sewilla, 15 maja. Strejk ogrodników 

wybuchł w całej prowincyi. Żandarmerya 
wkroczyła i przyszło do starć. Wielu ro­
botników rannych, 70 aresztowanych. 

Rosya w Persyi.
Londyn, 15 m aja. „D aily  Mail* do­

nosi z T e h e ra n u  pod d a tą  12 b. m . : 
O becnie to czą  się rokow aniu  z R osyą 
w sp raw ie  zac iąg n ięc ia  pożyczki, k tó ­
r a  w ynosić  m a je d e n  do dw óch m ilio­
nów  fun tó w  sz te rlingów . R osya żąda, 
ja k o  zabezp ieczen ia  pożyczk i, pew nych  
w ażnych , p o lity czn y ch  przyw ile jów , 
szczególnie w  połudn iow ej P ersy i. 

Wypadki w Chinach.
Berlin, 15 maja. Binro Wolfa donosi: 

Wedle nadeszłego z Pekinu telegraficzne­
go doniesienia wręczyli pełnomocnicy chiń­
scy ambasadorom zagranicznym dnia 11 
bm. notę, w której zgadzają się na żąda­
ne przez mocarstwa odszkodowanie w kwo­
cie 450 milionów taelów i proponują spłatę 
tegoż w 30 latach, począwszy od roku 
1902, w rocznych ratach po 15 milionów 
taelów.

Londyn, IB maja. „Standard* donosi 
z Szangaju, iż rząd chiński zamierza użyć 
na spłacenie odszkodowania 10 milionów 
taelów z podatków od soli, 3 miliony z po­
datków krajowych, resztę zaś z innych do­
chodów. Urzędnicy chińscy w Szangaju 
zostali urzędowo zawiadomieni, iż dwór 
cesarski w połowie przyszłego miesiąca 
zamierza przybyć do Kaifengfn (prowincya 
Honan).

Zabór Transvaalu.
Londyn, IB m aja . W czoraj rozdano  

w  Izb ie  g m in  posłom  druk i, zaw ie ra ­
ją c e  sp raw o zd an ie  o sto sunkach  w po ­
łudniow ej A fryce , w edle k tó reg o  od 
po czą tk u  czerw ca  1900 r. do s ty czn ia  
br. zostało  w  południow ej A fryce  sp a ­
lonych  634 zabudow ań , a m ianow icie 
w  czerw cu 2, w  lipcu  3, w  s ie rp n iu  
12, w e w rześn iu  99, w  p aźdz ie rn iku  
189, w lis topadzie  226, w g ru d n iu  6 
i w s ty czn iu  3. W  90 w ypadkach  
d a ta  je s t n ieznauą.
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Oryginalne Singera Maszyny do Szycia.
Oryginalne 
Singera Maszyny 
do Szycia

577 12—104
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są w zorem , 
są niezbędne do nżytln
są w przedsiębiorstwach fabrycznych najbardziej rozpowszechnione, 
są niezrównane w działalności i trwałość i o h ' 
nadają się najlepiej do haftów artystycznych.

Bezpłatna nauka wszelkiego szycia maszynowego, liaftu ozdobnego, aplikacyj­
nego, oraz robót ażurowych. —  W ielki wybór jedwabiu w różnych kolorach.

Dostarczamy elektromotory dla pojedynczych maszyn do domowego użytku.

SINGER Go Towarzystwo Akcyjne Maszyo do Szycia
dawniejsza firma Q. N eid lin g er  

K ra k ó w , u l .  S z p ita ln a  Ł. 4 0  (naprzeciw teatru miejskiego). 
F IL IE : w Tarnowie, ul Krakowska 4/5. — w Nowym Sączu, ul. Jagiellońska.

l l l l f f i n a  V Wszelkie maszyny do szycia, sprzedawane pod nazwą „Singera" w innych składach, są  wyrabiane na spo- 
w “ , a y g * | i sób jednego z naszych dawniejszych systemów — maszyny te  nie mają atoli nic wspólnego z naszymi wy­
robami, nie dorównują one ani pod względem konstrukcyi, działalności, jak i trwałości najnowszemu syst. naszych familijnych maszyn.

Oryginalne Singera maszyny 
do szycia są do nabycia je­

dynie w naszych składach
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Z a k o p a n e
ul. Ogrodowa Ł. 2.

IESTsl m a j  i  c z e r w i e c :

Pokoje umeblowane,
suche, słoneczne, z werandami 

8i9 lub balkonami 3-?  
P F  od 40 ct. dziennie, ' • i

134 Rok założenia 1881. 96—120

H . D A T T N E R A  @
Biuro pierw szorzędnych kopalń węgla 

kamiennego i w yrobów  koksu
we Lwowie, ulica Gródecka 3 A.

poleca najlepszy węgiel górno-ślązki i koks 
w każdej ilości całymi wagonami do wszystkich 
stacyj. — We Lwowie dostaw a do dornn.

Najlepsze  
czernidło 

w  świecie!
Kto swoje obuwie pięknie błyszczącem i trwa­
łem utrzymać pragnie, powinien kupować tylko

Fernolendta czernidło na buty
a na iasne obuwie tylko

Fernolendtahrem naturalnej barwy.
m r Dostać można wszędzie.

C. k. uprzyw. fabryka zał. 1832 r. w Wiedniu. 
SKŁAD FABRYCZNY: 

W ie n l . ,* ;S c h u ! e r s t r a s s e  N r. 21.
Z powodu wielu bezwartościowych naślado- 
wnictw należy bacznie uważać na moje nazwisko

S T .  F E R N O L E N D T .

D Z e s t i e a  d U ą c z f i a  d z i e c i
najznakomitsze pożywienie dla

” ~  m a ły c h  d z ie c i .
ISTie p o t r z e b u je  

ż a d n e g o  ćLoćLatłsi-u 
m l e k a .

Zapomocą tego od dawna uznanego, więcej jak od 30 lat zaprowadzonego i wy.
próbowanego środka odżywczego, można łatwo odzwyczaić niemowlęta od piersi matki-

Biegunka i wymioty wy kin* zone.
Roczna produkcja Fabryk Nestló’a wynosi: 3 ,0 0 0 .0 0 0  puszek.

Dzienne zużycie 132.000 li tró w .

©ŁÓW NY SKŁAD:
F. BERLYAK, WIEN, I., Naglergasse  I.

Do n ab y c ia  w e w szystk ich  ap te k a c h  d ro g u ery ach .

Młoda osoba S w e 9Pril
2 5  ct. za godzinę. Gry na cytrze  
3 0  ct. za godzinę. Konwersacyi 
niemieckiej godz. 3 0  ct. Kore- 
spondencyi niemieckiej godz. 3 0  ct. 

Posadę stałą buchalterki przyj­
mie również i na prowincyi.

Wiadomości udzieli z grzeczności pani Ceza- 
ryna Sehmer w Krakowie, Pędzlchów L. 8, par­
ter, oficyna. " 820 3—?

WOLNE POSADY.
Miejskie Biuro pracy we Lwowie, plac 
Bernardyński 1. 15, dostarcza zupełnie 
bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biuro 

ma do rozdania miejsca dla :
1 ogrodniczka
2 lokaji
1 kolportera
1 ucznia do krawca
1 chłopca do terminu do oukierni, 1 ucznia 

do masarza, 1 ucznia do stolarza, 1 ucznia do 
rytownika, 1 ucznia do szewca, 1 ucznia do 
litografa, 1 ucznia do lakiernika, 2 uczni do 
blacharza, 1 ucznia do Introligatora, 2 chłopa­
ków małych.

4 parobków
1 kucharza kawalera
2 kredensowych
9 szwaczek do pracowni
l bony z franc.
1 praczki
2 prasowaczek
1 kasyerki z kaucyą
2 nauczycielek 25—30 zł. miesięcznie.
Kilkadziesiąt sług I kucharek, którehy tak ie

froterowały posadzki.
2 hafclarkl
Poszukują posady: kucharze, murarze, cieśle, 

stolarze, pisarze kancelaryjni i ekonomiczni, 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarządu 
domu, kasyerki sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasowaczki, m asaiystki, panny słu ­
żące, klucznice, gospodynie, kucharki, mamki, 
maszyniści, leśniczowie, ekonomi.

Zgłaszać się należy w Biurze między godz. 
S rano a ‘/s8 popołudniu. — Z prowincyi przyj­
muje się zgłoszenia listownie. 130 160—?

R edak to r odpowiedzialny i w ydaw ca: K a s i ir ia n  —  Z D rukam i Narodowej w  K ra to w i*  W iśln a  9. —• (Telefon Nr. 404)


